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I.
Jednem  z  najw ażniejszych zadań dzisiejsze- 

rządu  przedlitaw skiego austro w ęgierskiej mo 
rchji, je s t bezw ątpienia odnowienie ugody z 
ęgram i, ugody, k tó raby  un ikając  naw et pozo­

rów faw oryzow ania którejkolw iek z obu połów 
spoczęła na słusznych podstaw ach.

stwa austrjackiego, nie może rozw inąć samodziel 
nej polityki ekonomicznej, ja k  to bezw zględną, 
do celu dążącą silną wolą, ozyni królestw o w ę­
gierskie.

D otychczasow y tra k ta t  cłowo-handlowy z W ę ­
gram i polega na zasadzie, że celem zapew nienia 
wytworom przem ysłu austrjackiego wolnego zbytu  
w k ra jach  korony św. Szczepana, w ęgierska 
produkcja rolnicza, t. j p rodukcja  zboża, mięsa, 
wina i okowity m a naw zajem  zapewnione toż 
samo praw o w k ra jach  austrjack ich .

G alicja, k tó ra  nie posiada rozw iniętego prze
m onarchji, Ł. - .
P race  przygotow aw cze około odnowienia ugody _
są w pełnym  toku, reprezentanci obu rządów  - m ysłu, a ograniczoną jest ty lko na produkcję 
odbyw ają na przem ian w W iedniu  i B udapeszcie : rolniczą, nie odnosi odpowiednich korzyści z po- 
wspólne k o n fe ren c je ; z głosów prasy wiedeó- - stanowień trak ta tow ych , gdyż k ra je  korony św.

i wywóz nie m iałby możności rozwoju, gdyby 
nie przerzucenie ta ry f  transportow ych  z k las 
w yższych do niższych, gdyby  nie udzielenie 
znacznych refakcy j i opustów op ła t m an ipu la­
cyjnych.

W szystkie te m anipulacje b y ły  do n iezbyt 
daw na pokry te  zupełną ta jem n icą ; nie w iedzia­
no oficjalnie ani o wysokości refakcji, ani o tych  
w szystk ich  dalszych  opustach, tem bardziej, że 
dopiero w połowie roku  ubiegłego zaczął rząd  
w ęgierski p rzed k ład ać  w ykazy refakcy jne

żądające minimum  ulepszeń, obok żywiołów p rze­
w rotow ych ; stow arzyszenia em ancypancyjne 
chrześcijańskie, k tóre  tu  we F ran e ji niedaw no 
pow stały i postanow iły w ciągnąć do ruchu  em an­
cypacyjnego kobiety , trzym ające  się dotąd zdała 
ze względu na objaw y niereligijności, obok mię- 
szanych lóż m asońskich, złożonych z mężczyzn i 
kobiet; w reszcie ary sto k ra tk i, ja k  ksieżna-w dow a 
de Ciasto, bogaczka, jak  dobroczynna pani Schook- 
H aver z Holandji, obok robotnic, ja k  L eonida 
Rouzade, ja k  p raczka  pani C outant.
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nie um ieją m etodycznie pracow ać. K ażdy mo 
wca, bez w zględu na płeć, występuj s ze swemi i  
wnioskam i, często sprzecznem i, dyskusja  odbiega s £ )  
od przedm iotu, audytorjum  często hałasu je  pie­
kielnie i w końcu, p rzy  głosowaniu, n iejedna 
w ażna kw estja  zostaje pom inięta, lub rozstrzy- — 
gnięta  z w ew nętrznym i sprzecznościam i. Ba! cza- M 0  
sem delegatk i niezupełnie dokładnie  znają  ko- o  
deks cyw ilny i inne u rządzenia obecne, k tó re  
zw alczają.

W  kongresie biorą udział dwie Polki. Jed n a  O
Zgrom adzenie było bardzo burzliw e, zape- j pani M ink, M ękarska z  domu, sław na z różnych <̂swojemu linie- q  

chel w mini&tu- v

skiej i naszych w łasnych  korespondencyj oka­
zuje się, że w wielu punk tach  oba rządy  doszły 
do pew nego porozum ienia, ale pouię p e r tra ­
k tac je  prow adzone są pod osłoną najściślejszej ta je ­
m nicy, trudno nam dziś ocenić, czyli p ro jek t 
nowej ugody, chociażby go oba parlam enty  bez 
zm iany przyjęły , będzie dla przedbtaw skiej cf.ęści 
m onarchji, a zw łaszcza dla naszego k ra ju  k o ­
rzystny . Na ostatniej sesji sejm zajm ow ał się

Szczepana ze względu na swoje położenie g e ­
ograficzne, stosunki k lim atyczne i rolnicze na 
każdym  punkcie  naszą produkcję rolniczą pobi- 
jają, my zaś nie posiadam y produktów , którym i- 
byśm y na ta rg ach  w ęgierskich skutecznie kon­
kurow ać mogli.

O d szeregu la t rzad w ęgierski, w brew  po­
jęciom  tra k ta tu  z d. 27 czerw ca 1878 r . i nie 
bacząc na postanowienia pojedyńczych artyku-

jeduak  i ta  pub likacja  nie dostarcza pożądanego
m aterja łu  do niniejszego prze staw ienia, gdyż j wne dzięki tej różnolitości żywiołów składow ych, i ekscentryczności i n adan ia  synowi
udzielanie refakcji odbyw a się w styczniu  i w ; kongres zaczął się od... zawziętej kłótni o pre- ; nia L ucyper. Je s t to Louise Mich
lutym , za k tóry to  czas dotąd powyższe daty  nie j zydjum . \ rze, ale sfranciuzi&ła i nie liczy się do Polek,
zostały publikow ane, atoli porów nanie cen daje j P ierw sze posiedzenie było naznaczone na  , D ruga, pani Szeliga, n iezm iernie je s t czynna. 
m ożebność skom binow ania, że opusty by ły  zna- j godzinę. 2-gą po południu. Już  przedtem  sala \ S łyszeliśm y ją jak.j przedstaw icielkę ateuszo3tw a _
ezao i w ynosiły przy wagonie po trzydzieści } zapełn iła  się delegatkam i, a na galerjach  zajęło  j polskiego, przem aw iającą przed pom nikiem  Do- e**;
k ilk a  do czterdziestu  złotych. miejsce mnóstwo ciekaw ych. G dy Yrskazówka le ta  na placu M aubert. Co rok  zb ierają  się na- *

Tęi samej polityki taryfow ej trzym ał się ] na zegarze, anajdulącym  się w sali, w skazała j tem  m iejsca najsk ra jn ie jsi m aterjaliści i zaprze A

spraw ą odnowienia u g o d y ; posłowie P iła t i Skał- łów, w szczególności zaś I. i V III ., naruszał w 
kow ski złożyli w tym  przedm iocie wnioski do J 1 J j —: .. * j
laski m arszałkow skiej, a następnie na podstaw ie 
obszernych spraw ozdań k o m isy j: gospodarstw a
k ra j. i bankow ej, opracow anych nader g ru n to ­
wni© przez pp. Czacza i Skałkow skiego, sejm 
Uobwałił rezolucje do rządu, w jak im  k ierunku  
przy odnowieniu ugody uwzglę nione być po­
winny żyw otne in teresa naszego k ra ju .

Dzii, gdy ta Bprawa jest jeszcze w toku per- 
traktacyj, powinno Koło polłkie z  całą energją 
poprzeć postulaty kraju i ewentualnie przez wy- 
•łanie osobnej deputacji do prezydenta gabinetu 
i ministrów skarbu i handlu, przypominać usta­
w ic z n i  rządowi uchwałę sejmową, oraz domagań 
się V- * ględnienia naBzych życzeń w propozycjach 
n ą L. u austrjackiego. Nauczeni smutnem doświad- 
ozeniem, możemy Błusznie obawiać się, że w 
obwili, gdy sprawa} ugody, ułożożona przez oba 
nądy, wejdzie na porządek dzienny rady pań- 
atwa i parlamentu węgierskiego, wówczas o prze­
prowadzeniu jakiejkolwiek zmiany w przedłożo­
nym projekcie nawet marzyć nie można. Histo- 
rja naszego parlamentarnego życia poucza nas 
dostateoznie o tern, że wystarcza rządowi powie- 
daief izbie deputowanych, że na coś W ęgrzy się 
nie : g Izą, a cała opozycja zmięknie odrazu jak 
wost zba przyjmie projekt nawet z  oczywi- 
»t k i Łj wdą tej części monareb ji.

u o io  p o ls k ie  n ie  może z a te m  c z e k a ć  s p o k o j­
nie, ja k i  Iob z g o tu je  n a s z e m u  k r a jo w i p ro je k t  ugo-
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niejednym  k ierunku  drogą adm inistracy jną pod- 
staw y tegoż trak ta tu .

G łęboko odczuł k ra j postępowanie w sp ra­
w ach ta ry f kolejowych, gdy  zarządzenia w ładz 
w ęgierskich  przez zniżenie opłat transportow ych 
i p rzez udzielanie refakcy j o tw artych  i u k ry ­
tych , w ytw orzyły  sztuczną linję cłową, a to ta k  
d la  u trudn ien ia  dowozn do W ęgier, ja k  d la  n ła- 
tw ienia wywozu do Przedlitaw ji, pomimo, że a r ­
tyku ł V III. w yraźnie b rzm i: „Istn iejące koleje
żelazne m ają być zaw iadyw ano w obydwóch 
częściach m onarchji podług jednakow ych zasad .“ 
Tym czasem  węgierskie zboże i w ęgierska m ąka 
w ypiera nasze zboże nie z obcych, lecz z na 
szego w łasnego ta rg u , bo do stosunków k lim aty ­
cznych i gospodarczych, faw oryzujących pro­
dukcję  w ęgierską, p rzybyw a pomoc w formie 
zniżonych kosztów transpo rtu  na kolejach w ę­
g iersk ich , k tó rych  doniosłość w ysokie ta ry fy  
kolei austrjack ich , zab ija jące  sw ojską produkcję, 
jeszcze potęgują.

R ząd  w ęgiersk i pojął, że rozszerzanie sieci 
kolejowej, ja k  i taniość kosztów przew ozu, od­
g ry w ają  stanow czą rolę w podniesieniu m ajątku  
narodow ego i z  w ielką konsekw encją, znacznie 
w iększą niż rząd  austrjak i, tej zasady się trzy ­
m ał. G dy długość kolei w Cislitawji od roku  
1876 do roku  1893 z  4.140 kilom etrów  w zrosła 
do 16.000 kilom etrów , to w tym  saruj m okresie 
we W ęgrzech  z 2.100 kilom etrów podniosła się 
na 12.573 kilometrów, a tendencja  obniżenia ko­

to warów im portow anych, k tóre  robiły  konkuren  
cję rozw ijającem u się przem ysłowi w ęgierskiem u, 
co w sposób bardzo d rastyczny  okazało się przy 
wywozie w yrobów ślusarski 3h z Św iątnik  do 
W ęg ie r

Podobnie ak przy zbożu, miała się rzecz  
ze spirytusem, dla którego zmieniono taryfę 
transportową w ten spoBÓb, że go przydzielano 
do niskich klas, a nadto przyznawano refakcję 
i opust op łaty  manipulacyjnej, tak, iż koszta 
transportu zm niejszyły się więcej, niż o 50 ct. 
przy jednym hektolitrze.’

Jak przez dowolne zmienianie taryf trans­
portowych rząd węgierek potrafił sobie w ytwo­
rzyć w edług potrzeby cło wchodowe lub premję 
eksportową i ignorował art. V III . traktatu, tak  
też i w innych kierunkach zaznaczyć trzeba, że 
tendencja rządu węgierskiego nie odpowiadała 
dotyczącym artykułom  traktatu, gdyż rząd ten 
w danym wypadku identyfikuje się z  interesanr

weszła na trybnnę sek re ta rk a  kom itetu 
organizacyjnego p. E ugenia  Fotonie-P ierre i za­
proponow ała na przew odniczącą panią Pognon, 
p rzew odn iczącą: w Ligue franęaisepour le droit 
des femmes. O dezw ały  się oklaski, ale  rów nocze­
śnie część zebranych  pań, niezadowolona w ido­
cznie z  pani Poguon, poczęła sykać, a „obywa- 
te lk a “ L eonida Ronz&de zerw aw szy się z  m iej­
sca, zo w o ła ła : „Są tu  obecne dok to rk i i nie
dadzą pierw szeństw a — oberzystceP  (P  ani Po­
gnon w ynajm uje pokoje m eblow ane na  Champs 
Ehjsees). N a słowa te  podniosła się ogrom na 
w rzaw a, panie porw ały się z  sw ych miejsc, po­
częły gestykulow ać, k rzyczeć  i zdaw ało się, że 
naw et przyjdzie do sta rc ia  m iędzy zw olennicz­
kam i a przeciw niczkam i k an d y d a tu ry  pan i P o ­
gnon.

„Jesteśm y ta  w szystkie socjalistkam i“ —  o-
kupca  lub przem ysłow ca i zajm uje potem  to dezw ał się głos jak iś. —  „Nie, nie“ —  wołano, 
stanow isko, k tó re  tem uż korzyści zapew nia. Po- j S e k re ta rk a  czyniła gorzkie w yrzu ty  pani Rouza- 
stępow anie tego rodzaju, w y kraczające  przeciw ko ! de, iż niesnaski w zbudza. —  „Proszę m nie nie 
a rt. V III. tra k ta tu , pociąga za sobą najszkodli- [ łbrażaó!“ — w rzasnęła d o tkn ię ta  tem  „obyw a- 
wsze konsekw encje d la  p rodukcji naszego k ra ju , j te lk a“ —  mam tu  męża, k tó ry  je s t ra d c ą  m iej- 
a to tem  dotkliw iej, skoro rząd  au strjack i nie Bkim i za m ną się u jm ie“ . W esołość zw iększy ł
proteguje w ew nętrznego ru ch u  podobnem i ta ry  
fam i, ja k  to się we W ągrzecb  p ra k ty k u je .

V pomnieć tu  w ypadą o c j^ac ie , k tó rą  rząd  
w ęgiersk i zaprow adził przy im porcie drzew a do 
W ęgier, a k tó ra  w ynosiła 28 1/], zł. od wagonu. 
Jak k o lw iek  po pew nym  czasie ta  op ła ta , k tó rą  
oficjalnie n azw an o : „należytośclą przew ozow ą“,

cznc

dy, do chwili, gdy  p ro jek t ten  przedłożony zosta „   n------- -------- „  ----------
nie n a r  l a m e n t o w i  ale już d i i i  powinno dom agać sztow transportow ych przedstaw ia się we W ę- dochodzącą w stosunku do w artości a r ty k u łu  ‘ Pa
Bię e n e r g i c z n i e  o d rz ą d u  w yjaśni i, czy i o ile ży- j grzech  w następu jących  liczbach, mianowicie : od j o «'/» do 180yc, została  zn iesioną— to jed n ak  J uó

n;«. krajow e w yrażone w uchw ale sejmowej, dochód od tonny kilom etrowej w ynosił w r. 1888 ------------------------------------------------s om
znaida w ? S e k c S  Ł  >dy uw zględnienie. 2 24 ct., w r. 1889 2’28 ct., w r. 1890 2 08 c t ,znajdą w projekcie u, y g ę ^  r _ j ą y  i  95 c t w r . 1892 1’89 ct., a w r.

U goda z W ęg ran n  jes P reedlitaw ii • c t > natom iast w A ustrji przedstaw ia
? najrozm aitszym i interesam i P rzed lit j sj^ docbód tonny kilomelrowej w r  1880 2 82

ct., w r. 1890 2 08 ct., w r .  1891 2 28 ct.,
w r. 1892 2 2 6  c t ,  a w r. 1893 2 26 ct.

Z  da t statystycznych, o ile dowóz do G ali­
cji może być na podstaw ie tych  danych  cyfrowo 
ocenionym, okazuje się, że w ostatnich la tach  
w zrost im portn jest duży; podczas gdy przez 
ca ły  rok  1892 dowieziono 60.000 tonn zboża, to 
już w pierw szych trzech  k w arta tach  roku  ub ie­
głego weszło do Galicji dwiem a kolejami,;f,tj. vin 
Zw ardoń i O rłów 55 000 tonn zboża i m ąki.

Forsow ny eksport zboża z  W ęgier, k tó ry b y  
się u trzym ać nie m ógł przy  norm alnych kosz­
tach  przew ozu, naw et gdyby  w ęgierskie zboże 
na naszych  ta rg ach  osiągało najw yższą możliwą 
cenę, rozw ija się przy  pomocy w yjątkow ych

jedm ... stanowczo można tw ierdzić, że ona naj­
żywotniej do tyka ekonom icznych interesów  na­
szego k ra ju , a pochodzi to stąd , że ch a ra k te r  
ekonom iczny naszego k ra ju  by ł 1 jest bardz* 
zbliżony do ch a rak te ru  gospoda-czego królestw a 
w ęgierskiego: obydw a te k ra je  bowiem^są w tym  
samym perjodzie ekonom icznego rozwoju; są to 
k ra je  rolnicze, dążące do stw orzenia 1 rozwoju 
przem ysłu. W  tej dążności jed n ak  w yprzedziły  
nas W ęgry , a to dzięki samodzielności, k tóra  
dozwala im działać szybko a stanowczo. Skutkiem  
w spółzaw odnictw a z W ęgram i zaś k ra j nasz 
w ystaw iony je s t na ścieśnienie odbytu i na wy- 
pieranie wej produkcji przez silniejszego son 
k u ren ta  n ietylko na ta rg ach  ze gran icznych  1 na

a rty k u łe m  w zw iązku stojące.

Paryż 13. kw ietnia.
(Kongres kobieey. — Augiist B atm an w Ba y i-i.)

G łów nym  przedm iotem  rozpraw  „przeciętne- ! której
go

ta rg ach  innych krajów  przedlitaw skich , lecz . _.
takie na naszym  w łasnym  ta rg u  krajow ym , ' u l g ;  cena zbożs1 n a  targ tfch  B udapesztu , K oszyc, 
a nadto  doznaje przeszkód w dalszym  rozwoju M is-olczu, G alhan thy , z doliczeniem  norm alnego 
gospodarcaym  gdyż jako  częśó składow a pań- kosztu transportu , wynosi w ięcej ja k  nasze ceny

P nryżanina ,est kongres kobiecy, k tó ry  ob­
radow ał tu  w sali pa łacu  tow arzystw  naukow ych 
tuż obok bulw aru St. G erm ain. N a o b rad y  p rzy ­
było około 500 delegatek , delegatów  i w : 'zów. 
R eprezentow ane b y ły : W łochy, D anja , H olandia, 
B elgja, A m eryka, N iem cy, R um unja, Szwecja, 
A nstrja  i F ran c ja . Nie m niejszą od językow ej i 
narodowościowej, jest rónorodność „ualet i wy­
g ląda . A le i odcieniów przekonaniow ych polity­
cznych jest ca ła  tęcza, od najum iarkow ańszych  
do najskrajn iejszych: filantropki, reform atorki,

lerje  w tórow ały tym  wołaniom i puka ły  ta k  j sem i postępow ać z mężczyzDą, jak  z przedm ic- 
silnie, iż zdaw ało się, że się zawalą. W reszcie j tem  nabytym  w -klepie paryskim , k tóry  zm ienia

‘ ’ 1 ' ‘ -1- się bez żadnych formalności i kosztów, jak ty lko  —
przestaje się podobać. Podobne teorje wyniosły ££) 
panią Szeligę do wice-prezydencji kongresu ko- 
biecego. ww

N ie wszystko jest przyjemnością w podobnej 
wiceprezydencji. Dzienniki przyznają pani Szeli- 
dze, że prezydnje rezolutnie. „Ze Bzkiełkiem 
w oku —  pisze Tpmps —  i ze szpiczastym no- 
Bem w ygląda nu Fraulein, gotową do poskromie­
nia najkrnąbrniejszych dzieciu. A le członkowie 
kongresu gorzej się zachowują od malców najfa- 
talniej wychowanych.

W iele poruszano kwestyj niedorzecznych.
N p. jak iś  H olender pozwolił Bobie byó zdania, 
że żona musi dzielić narodowość s w e g o  męża.
P an i Szeliga protestu je, że m ałżonce powinno 4
służyć praw o w yboru m ięday swoją narodow o- 
ścią a  narodow ością m ęża. N astępny  m ów ca jT 
szczęśliwie uzupełn ił m yśl pani Szeligi, dom aga- g 
ją c  się, aby  d iieo i podobnego m ałżeństw a m ogły
przy  pełnoletnośoi w ybierać m iędzy narodowo- g
śeią ojca i m atki. ^  S-

Komikiem kongresu b y ł p. R obin, k tó ry  za- £ ,0 
lecał zupełną wolność w miłości. Je s t to by ły  g  o- 
d y rek to r zak ład u  sierót w Cam puis i deklam ując g 
przeoiw  służb ie  wojskowej i m ałżeństw u, przeko- ^  3 ‘ 
n a ł w szystkich , ja k ie  zasady  w szczepiał b iednym  S- ^ 
dzieciom m u poleconym  p rzez rad ę  m iejską pa- -g ^  
ry sk ą , k tó ra  mu na  zn ak  wdzięczności i s z a c u n k i g ® 
p łaci cztery  tysiące franków  rocznej pens’’

P. Robinowi nie pozwolono skończyć, ha łas 
p rzeryw ał m a ciągle, a dzw onek p rezyden tk i nie 
zdołał przyw rócić spokoju.

W śród tego zg iełku  śm iało zab ie ra ły  głos 
i osoby poważne, staw iając dobrze obm yślane
wnioski. Pan i K oppe w yraziła  życzenie, aby 
zniesiono nieludzkie rozporządzenie, mocą k tó ­
rego biedna m atka, o daająca  dziecko na wyży 
wienie do rządowego zak ładu , gdy je j zab rakn ie  
własnego pokarm u, co trac i możność w i­
dyw ania się z niem  i odebran ia go naDOwrot, 
jeżeli los jej się polepszy, i aż do pełnoletnośoi 
poprzestaw ać mnsi na adm inistracyjnem  k w a r­
ta ł nem zaw iadam iania, że ono żyje.

Istn ieje też „feminizm ch rześc jańsk i“ , t. j. 
stow arzyszenie, k tó re  i na  tym  kongresie ode 
zwało się z tw ierdzeniem , że po za ch rystjan i- 
zmem nie ma sposobu polepszenia losu kobiety.

W praw dzie  powzięto n a  wiecu k ilk a  bardzo 
rozsądnych uchw ał, ale one nie mogą zatrzeć  
tego ujem nego w rażenia, jak ie  zrobił na  w szyst- 5 ' t  
k ich  przebieg  obrad  wiecu. P rasa  tu te jsza  wy- s  C  
raża  się o kongresie b ard zo  nieprzychylnie.

K u lt d la  Chopina, zawsze w ielki w P aryżu , ^  
ta raz  dochodzi do rozm iarów niebyw ałych. Zm ę- *£*>

się jeszcze. Z aczęto śpiew ać ,L e  M a ri, le Ma- 
r i“ na nntę brukow ych kupletów . P . Rouzade, 
będący istotnie rad cą  m iejskim , ale — aż w 
Meudon, uznał za stosowne nie w ystępow ać w 
obronie swej m ałżonki, dom agającej się wyzwole­
nia z  pod — jarzm a m ężczyzny i dysk re tn .e
um knął. (Co tam  się z nim dziać m nsiało, gdy 
pani Rouzade pow róciła do domul!) Koniec koń- 

w na przew odniczącą została obrana pani Po- 
możebnośó zaprow adzen ia  tak ich , niczem  nieu- f gnon. (Biedne, sponiew ierane „doktorki!...“) 
spraw iedliw iouych opłat, rów nających  s;ę cłom  i P rczydjum  honorowe o trzym ała  pani T ere- 
probibicyjnym , w yw ołuje niepew ność w srosun- ; sa D eraism es i pan Leo Rii her, sprzy jający  
k ack  i przez to deprecjonuje in tere-ia , z tym  i spraw ie kobiecej. Asesorami zjazd w ybrał pp.

M arję Szeligę-Loevy, P olkę, von Kol z G anda- 
| wy i pana Eugeniusza P otonie-P ierre , sędziwe- 
i go założyciela pokoju międzynarodowego.

Pani Pognon jest tc osoba m łoda, elegan- 
[ cka, przystojna, nm iejąca tak tow nem  słowem 
j przyw ołać do porządku mówców i k rzykliw ych  

6łncbaczy . O tw iera ona posiedzenie mową, w 
kreśli ogólne zarysy spraw y kobiecej.

„F ran

s>

Przem ów ienie swo kończy słowami: „
cja ogłosiła pierw sza praw a człow ieka; czyż 0- 
s ta tn ia  uzna p raw a kobiety?^

Z ab iera  głos pani Szeliga w im ieniu delega­
tek  zagran icznych . W ychw ala F ran c ję , jako 
przew odniczkę cywilizacji.

N astępnie zaczynają się obrady . Rozumie 
się, niepodobna mi tu  zdaw ać z  nich szczegóło­
wego sprawozdania; zaznaczę ty lko  w yniki. O b­
rad y  są wogóle bardzo burzliw e; pow iedziałbym  
naw et... n ieporządne. W idocznie panie delegatk i

r “  
m
* L .

O- L

czeni czują Bię już ludzie tą  m uzyką m ądrą , ro- = 2

(27)

Panna Staryńska
P O W I E Ś C I  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w  d w ó c h  c z ę ś c ia c h
prz«z

Wincentego h r. Łosia.
(Jiąg dalszy).

H rabia , porw any p rzy jem nością , i roz- 
kuiaą mówienia do niej o sobie, w idząc, że ją  
to interesuje w najdrobniejszych szczegółach, nie 
dostrzegał żadnej zm iany w obliczu zatopionem 
w nim, w tym  w zroku całym  w jego oczach i 
nstaoh, i mówił z  tą  szczerością o tw artych  natu r, 
I tym brak iem  w szelkiej rach u b y  z uczuciam i, 
m ogącem i pod słowami jego w ybuchać.

K siężniczka nie b y ła  b rzydką, m ogła się 
n aw et podobać. B y ła  nierozw iniętą, de likatną, 
ja k  roślina sztucznie wyhodowana, bo żaden nie- 
obiecyw ał jej życia. T e  w ielkie rody decydująco 
się kończyły , m usiały na anem ję w yginąć. B y ła  
to  illuzja kobiety  w ydelikaconej. B ył to kw iatek  
pełen woni o arystokra tycznych  kończynach, 
zdolniejszy do hodowli pod kloszem , m ili do 
m ałżeństw a. Ale byw ały  w ypadki, że tak ie  k o ­
biety  daw ały  potomków silnych i bujnych. Hol- 
sz ti-iscy  zresztą  n igdy  nie byli z C zetam i spo­
krew nieni.

  W reszcie się ośw iadczyłem  — kończył —
kazano mi czekać na odpowiedź dw a tygodnie. Po 
Upływie tychże zgłosiłem się do księcia. Żebyś 
pani, panno Stefo, w .edziała, j . k  szalona ogar­
nęła m ną radość gdy mi sta ry  C zet poważnie 
i z ubolew aniem  ośw iadczył, że có rka  jego je s t 
jeszcze do m ałżeństw a za m łodą, że mi ją  dają, 
ale żadaia. bym  półtora roku  czekał, aż dobie- 

ifg fe  dłirwMtnzstej wiospy.

oczach ?

Z  czegóż ta k  pan  się cieszyłeś. To nu  P rzychodziłbym , ja k  do restau rac ji. W stydził- | —  Przy jazd  pana — m ówiła S tefa — scho-
dno półtora roku  czekać i sta rać  się ...—  podchwy- , bym  się a la longue służby... J dzi się u  m nie z pierwszym  od B uska radosnym ,
oiła panna S ta ry ń sk a , jak b y  zdław ionym Agłosem   A więc —  podchw yciła Stefa. —  I  tę  bo słonecznym  dniem. N ienaw idzę tej pomroki,

— Ja k a ś  pani n iem ądra  1 —  p rze rw a ł h ra- \ delikatność propozycji panu osłodzę. L ub ię  pa- 11 uas trw ającej bez przerw y do stycznia.
bia. — Ależ szalałem  z  radości. Pom yśl p a n il { g:ami an an asy. W olno więc panu przynosić co- . —  A  w tej pomroce, k tó ra  nas swoją drogą
półtora  roku  w akacji, pó łto ra  roku  a n tra k tu  w | lz ie i  ananaBa. Mnie na niego nie stać. B ędzie , dziwnie usposabia do^ wspomnień i rozm yślań,
nudnej sztuce, ja k ą  je s t i będzie moja misja.
P ó łto ra  roku  n a  w idzenie pani... byw ania tu ta j.

U rw ał, bo go u d erzy ła  fizjonomja n iezw y­
czajna kobiety, jak b y  zdradzająca  ból, czy  c ie r­
pienie i podchw ycił.

—  Bo przecież pani mi pozwolisz widy­
w ać się ja k  w B usku. Spędzać czas na tym  
tabu rec ie , p rzy  tym  kom inku , ty le  godzin, 
ile ich spędziłem  tam  pod lipam i, przy tw ym  
ham aku  ?

— Ależ n a tu ra ln ie ! D laczegóż bym  pozwolić 
nie m iała ?

—  M y ..śla . ,łem.
— Przecież we m nie, ani w panu  żadna 

nie zaszła zmiana. J a  się nie zaręczyłam ... A  pan, 
ja k  byłeś zaręczony w B asku  z bardzo bogatą 
panną bez nazw iska, ta k  jesteś nim teraz  z do 
brodziejstw em  nazw iska. N ic się nie zm ieniło...— 
ta  w estchnęła, ale w estchnieniem  ta k  głębokiem  
choć stlumionem, cichem  i śm iechem  urw anym , 
że H olsztyński dopiero się spostrzegł, że mógł 
oszczędzić tej spowiedzi kobiecie, k tó ra  m a nie 
b y ła  siostrą.

Zm ięszany nagle, p rzerzucił się na inny 
przedm iot rozmowy.

A le w krótce opam iętali się. H rab ia  mógł 
zabaw ić dłużej w W arszaw ie.

A więc będą się w idyw ali codzień. A by nie 
być narażonym i na  nieznośne dla n ich  tow arzy­
stwo gości, on by przychodził w południow ych 
godzinach, na śniaaanie. W ten  sposób mogli 
mieć k ilk a  godzin dla siebie. W izyty  i obowiąz-

j staw ałem  też ja  pani kiedy
— A  jak żeb y  inaczej.
—  Bo mnie pani nie opuszczała. J a  wciąż 

pan ią  m iałem  przy  sobie. K ażdy w idziany i 
zastanaw iający mnie przedm iot, sprow adzał roz­
mowę m iędzy mną a panią. M ówiłem do ciebie 
i odpow iadałem  sobie tak , ja k  sądziłem , żebyś 
pani mi odpow iadała.

—  To w szystko, 00 pan mi mówisz, daw a­
łoby poprostu do przypuszczenia —  podchw y­
ciła  śmiało Stefa —  że się pan kochasz we 
mnie ?

— W szakże nigdy nie pow iedziałem  pani 
przeciw nie “i  (

—  Ale nigdy nie pow iedziałeś mi też tego 
w yraźnie.

H olsztyński opuścił głowę i szepnął:
—  I  gdybyś w iedziała, ile na tem  cier­

na sam, ale ten pan  H andel .
—  Pokochasz go pan, ja k  ja...
—  A le jeśli zaczniem y zobopólnie kochać 

naszych znajom ych, cóż dla nas zostanie ?
Stefa opuściła oczy.
—  Zobopólny ten sam rodzaj kochania -— 

dodała znacząco.
  b  _________    j   Rozmawiali bez przerw y, niezw ażając na

ki światowe zaczynały  się d la  Stefy od trzeciej. I zegar, tuż nad  nimi na kom inku, w ydzw aniający 
—  Ależ to niemożliwe —  zaw ołał hrabia. —  j go ;iny.

to rodzaj składkowych śniadań ..
Szli dalej. Do tych śniadań przypuszczaliby 

czasem najlepszych i najprzyjemniejszych zna­
jomych Stefy. Toby przerywało monotonję, mo­
gącą z  czasem się Btaó nudną, tw ierdziła panna 
Staryńaka. Zresztą on mnsiał poznać redaktora 
Postępu, człowieka, jakich się nie Bpotyka, ory­
ginału niewidzianego mile, ale doskonale w y­
chowanego i dowcipnego, jak nikt, w kółku  
poufnem pana Handla, Polaka, postępowca, ale 
tak umiarkowanego, że Postęp zagraż°ł się staó 
Zacofańcem. On musiał go poznać, polubić.
H andel by ł jej przyjacielem , poufnikiem. Ju ż  
nieraz z nim o H olsztyńskim  mówiła. Musieli 
się poznać, chcćby dla zaspokojenia jaj c iek a­
wości, co o nim powie H andel, uosobniona ob 
serw acja i objektyw nosć, gołębia dns7,a z do- 
mieBzką żółci w takiej proporcji, b y  nie by ła  
czczą. On m usiał go poznać. To by ł jedyny j piałem , 
człow iek, którego z ja ć  m usiał, jak  oh b y ł j N astąpiło  długie milczenie. H iab ia  patrzy ł 
jedynym , którego H andel znać też dla niej | w og oń kom inka, do którego by ł dopiero co 
m nsiał. » dołożył k ilka  polan. O na zdaw ała się być po-

T a k  o nim mówiła, że h rab ia  z a w o ła ł: \ żeraną jakim iś nam iętnem i w ew nętrznem i uczu-
— Pani. M arzyłem  o w idyw ania panią sam  5 ciami.

P an n a  S ta ry ń sk a  się w yprostow ała. Fizjo- % 23 
nom ja je j zag ra ła  i nag le om dlała. ,2 . ^

— I  dla mnie,., może —  szepnęła. e  M
Po długiem milczeniu, Holsztyński podjął. o
—  Jesteśm y dojrzali chyba... a
U rw ał, pom yślał 1 w ysiłkiem , bo aż po i_ rł ST ^

rę k ą  po czole i znów podjął: 5*53
—  O  panią bym  Bię bał, gdybym  cię n ie  3  ^

z n a ł bardzo trzeźw ą i bardzo silną, a  m ało... ^
m araycielką. Co do mnie, to wolę, choćby jeszcze £  £  
w ięcej cierpień, wiele w ięcej... by le  módz sobie a. >7 
pow iedzieć... -  ■

U rw ał.
—  C o ?
M ilczał.
—  C o?
—  A c h ! ta  rozm ow a może psnń nasze sto 

sanki. —  Z m ienił ton i dokończył szeptem  : —
Żem r az w życiu  bardzo... bardzo  k o ch a ł. 0 85

Stefa w stała. p - k
— M asz pan słuszność — zaw ołała  stano- >1 ”g 

wczo : —  Nigdy więcej o tem  mówić nie bę- et ? 
dziemy. B ierzm y życie, tak , ja k  nam  się podaje, w g 
To w ielka filozefja. G dybym  spostrzegła, że panu

O cknęła  się nagle.
— Jeśli ta k  — zaw ołała —  to pan żle 

robisz, żle zrobiłeś odnaw iając buskową znajo­
mość. Powieść, k tórej dal«sy ciąg je s t dla n &3 
zak ry ty , w szystko jedno, w którem  miejscu 
przerw iem y. I  lepiej dla nas, im mniej nas z a ­
ciekaw i. N e widzieć mnie w ięcej — m ówiła 
poważnie bez cienia sarkazm u, c z y ’ innej m y­
śli —  byłoby może lepiej d la pana.

—  Ą  dla pzni?

tz
KJ

N
oao
0

: estem ja k ą  zaporą w jpgo posłannictw ie, wypę- g 
dzę cię. Proszę o mnie nie zapom inać, ale pa- £  V
miętać też, że jesteś narzeczonym  p an n y  Czet. §
W strę tną  by mi b y ła  rola, zużyta w kom edjacb, 5-
nadużyta w życiu jakiejś kobiety, psującej coś B
ułożonego, wchodzącej niepotrzebnie, ja k  zm ora ^
między dw ojga ludzi, by  kazać im cierpieć bec 
radości dla siebie. W  swej miłości do ludzkości, 
uw ażałabym  za zbrodnię, gdybym  by ła  p rzy ­
czyną jednej łzy  osoby trzeciej. O pana mi nie 
chodzi, skoro będąc M ikadem , jesteś tak im  de- 
kaden tem  w uczuciach.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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zum ow aną i zw racają  się k u  czystem u natchnie- 
niu, k tórego ta k  pełno w dziejach naszego m i­
strza. Z tąd  koncerty , z jego dzieł złożone, z tąd  
sk ła d k i n a  pom nik d la  nieporów nanego poety 
tonów. S k ład k i p łyną  onńcie i pom nik nie długo 
s ta n ie ; z koncertam i jest gorzej. Chopina ta k  
jest trudno  zrozumieć —  a  cóż dopiero oddać. 
T u  już fran cu sk a  elegancja i popraw ność nie 
w ystarczą ; tu  po trzeba m ieć duszą poety i serce 
P o laka , tem peram ent praw dziw ego a rty sty .

D latego też może z ta k ą  radcśoią św iat m u­
zyczny parysk i pow itał znakom itego naszego a r­
tystę , A ugusta R adw ana. Gira jego ta k  bardzo 
indyw idualna, ta k  p rzen ikająca do duszy zamej, 
już w zessłym  roku  zw róciła na niego cgólną 
uw agę. A rty sta  nie zapom niał gorącego przyjęcia, 
akiego tu  doznał i wrócił.

Rozm awiałem  z jednym  bardzo poważnym  
znaw cą o naszym  artyście, którego, mówiąo na 
wiaseiu Lwów zna ledwie za słychu.

„Badwan — mówił mi —  z całego grona 
nsszych  m łodych pianistów jest jedynym , k tóry  
posiada k lucz do tej zagadki, jak  należy g rać  
Lhopina." __________

i W ratuszu o -godz. 7Va uroczysty wieczór na 
cześć Jacbowicia.

0  godz. 6. wiecz. posiedzenie Tow. nauczycieli 
szkół wyższych w sali gimnastycznej w szkole im. 
Mickiewicza.

W Klubie pocztowym koncert spacerowy. Po- 
czątsk o godz. 8. wiecz.

Teatr hr. S karbka: „S ztygar.“ Początek c godz.
■ 7. wieczorem.
5 _________ _

Igrzyska olimpijskie.
Ateny 10 kwietnia.

{Z  M  ) Laury biegu maratońskiego, o który 
dr żuły A teny od chwili rozpoczęcia się igrzysk,
sta ły  się udziałem Greka! Oto najważniejszy fakt 
z dzisiejsz. go dnia, a zarazem z całego przebiegu 
dotychczasowych turniejów. Nim przystąpię do opi­
sania tego radosnego dla Grecji fairiu, pozwólcie, że
przedstawię rzecz chronologicznie. Ogólne zaintere­
sowanie się programem dzisiejszym, ze względu na 
bieg m aratońsk i, było olbrzymie już od samego rana. 
O godzinie 10. nie podobna było za żadną sumę
nabyć karty wstępu na „stadjon", zwłaszoza, iż ceny 
zostały zniżone, co umożliwiło nawet uboższej ludno­
ści wz ąć udział w wielkiem święcie narodowem. 
Zbity tłu m  widzów dosięgał cyfry 60 000 głów. 
P ierw szym  punktem porządkuj był stum etrowy bieg, 
w którym zw yciężył Amerykanin Burkę, przebywając 
te przestrzeń w dwunastu sekundach- Palm ę zwy­
cięstwa w skakaniu wywalczył sobie również Amery­
kanin Clark, który skoczył do góry metr i 81 cmt. 
W 110 metrowym biegu z przeszkodami pierwszy 
przybył do mety także jank.es Curtis, co usposo­
biło trrchę nieprzyjemnie g r.cką publiczność. Ale 
z zapartym tchemj oczekiwano rezultatu  biegu mara- 
tuńsktego. w którym zaangażowaną była cała ambicja 
Greków i który m iał im wynagrodzić wszystkie do­
tychczasowe porażki.

•lak grom, zelektryzowsł zebraną publiczność 
strza ł arm a tn i, oznajmiający przybycie nowożytnego 
bohatera M aratonu, a w chwilę potem powietrze z ■ 
drżało jednym olbrzymim okrzykiem : „G reki Grek !“ 
Go się teraz stało na stadjonie, trudno opisać. 
Z poprzednich moich listów wiecie już, że zwycię­
stwo aibn porażkę w tym biegu uważali Grecy za 
kwestję honoru lub hańby narodowej, że w nim 
skoncentrow ał s i; ich cały zapał i nadzieja. Więc 
spróbam ie sobie stworzyć obraz w rażenia, jakie wy­
wołał L k t, iż laur m aratoński ozdobił caoło g re­
ckiego chL pa z pod Aten, nazwiskiem Lais, który % 
Maratonu do Atea zdążył w awóch godzinach, dwu- 
dP estu p ięe iu  m inutach i dwudziestu sekundach. 
Wiwaty, gratulacje, oklaski, rzucanie kapeluszy w 
powietrze, łzy i śmiech złożyły się na obraz entu­
zjazmu, j .kiego dotąd w życiu mojem nie oglądałem. 
G ly szczęśliwy tryum fator przebył oznaczoną metę, 
chwycili go w ramiona dwaj książęta krw i i uści­
skali serdecznie, a zebrana publiczność grecka 
poprostu szalała ze szczęścia, wciągając prze­
mocą nawet cudzoziemców w zaklęte keło ogólnego 
eamzjazmu.

Luis zrobił nielada terno wywalczeniem sobie 
i sw ijem u narodowi palmy pierwszeństwa w biegu 
niar itońskim. Jak  w starożytności zwycięstwo olim­
pijskie zapewniało wybrańców, fortuny szacunek 
wszystkich obywateli, tak samo dzisiejsi Grecy już 
w parę minut po ogłoszeniu zwycięstwa m aratoń­
skiego, obsypali Luisa dowodam. swojej wdzięczności. 
Jeden z obecnych zobowiązał się publicznie wypłacić 
mu 20 OOO drachm, jakiś golarz ofiarował mu na 
całe życie bezpłatnie swoje usług i, szewc przyrzekł 
go za darmo obnwaó, krawiec ubierać itd. itd. Nie 
śmiejcie się z tych naiwnych trochę objawów entu­
zjazmu i u i n. Jestto może obyczajowy spadek po sta­
rych H ellenach, którzy tryumfatorów swoich w ten 
sam spośft) wynagradzali, a kto wie, czy taka na­
groda, na którą sk łada się cała ludność od najbied 
niejszych do najbogatszych, nie jest zaszczytniejszą 
od o rderów ! W kilka m inut po Luisie przybyli 
dwaj następni zapaśnicy, również Greoy, czwarty 
stanął u mety W ęgier Kellner, piąty Au»tralijczyk 
Hack. Kiedy dodam, że w ostatnim  puakcie porządku 
dzisiejszych igrzysk, mianowicie w strzelaniu do ta r­
czy na 200 m tr. pierwszeństwo przypadło Grekowi, 
możecie sobie wyobrazić, jak zupełnem jest zadowo­
lenie zrehabilitowanych Hellenów.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusz?

Kościuszki. _________

kijarjtjsz lwowski.
S o b o t a  18. kwietnia.
W  Kasynie miejskiem raut koatjumowy artysty ­

czny. Początek o godz. 9. wieczorem.

Kalendarz. Sobota (1 8 .) :  Ajtolonjusza m —  
Wschód słońca o godzinie 5 m inut 15, zachód o 
gadzinie 6. m inut 46.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 cm. długości.

Wiadomości kościelne. Archidjecezja lwowska 
obrz. ł a c . : Przeniesieni księża w ikarjusze: Ziemba
Franciszek z Jagielnicy do Kozowej, Diugiewicz Jan 
z Kozowej do Brzeźan, Piaskiewicz Józef z Trembo­
wli do Stanisławowa.

Djeoezja przemyska : Zamianowany ks. F r. Ma- 
twijkiewicz, prób. w Brzyskach, dziekanem brzo- 
steckim.

Diecezja tarnow ska: Prezentę na proboatwo
w -Oleśnie otrzym ał ks. Antoni Wilczkiewicz, dotych­
czasowy proboszcz w Podolu i dziekan ezchowski.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa tem peratura -f- 9’3 ftC,,
najniższa -f- 2'0°C.

Opad deszczu wynosił 0 ‘8 mm.
Wynór uzupełniający jednego członka rady po­

wiatowej w Tarnopolu, z m iasta Tarnopola, rozpisało 
prezydjum nam iestnictwa na dzień 7. maja br.

SamobojtWO. W Rabce dnia 14 b. m . ode­
brała sobie życie młoda, bo zaledwie szesnaście lat 
licząca, rzadkiej piękności, Eugenja Bloch, córka 
Jasóba i Lotti Blochów, właścicieli farbiarni i wy­
szynku wina, przez użycie zgęszczonego rozczynu 
witryolu żelazowego. Mimo spiesznej pomecy, nie­
sionej przez właściciela Rabki, dr. Kadena, śmierć 
nastąpiła w parę godzin.

Zs Stanisławowa donoszą n a m : W drodze do 
B .azylji, do stanu Parana, przejeżdżało wczoraj przez 
Stanisławów dziesięć rodzin włościańskich, około 
trzydzieśoi osób ze wsi Sławętna, w powiecie pod- 
hajeckim. Wychsdźoy, pomiędzy którymi można było 
widzieć starców i niemowlęta przy piersi, udają się 
przez Worouienkę, Peszt i Fium e do Genui, gdzie 
ich znany ajent Silvio w dalszą wyprawia drogę.

Na pytanie, co jest powodem, że opuszczają kraj 
odzinny, odpowiedzieli, że nędza i brak środków 
>o życia, a nadzieja lepszej przyszłości w Brazylji. 

Sąsiedzi pisali im stam tąd, że dobrze im się po­
rodzi i zarobku nie brak, więc się udali wprost, 

bez czyjegokolwiek pośrednictwa do Silwia, a pogo­
dziwszy alę z nim listownie oo do kosztów podróży, 
wysprzedali się ze wszystkiego (grunt, w art po 130 
zł. za morg, sprzedawali za 80 z ł.)  i ruszyli w drogę. 
Widocznie wi^c, że są inne jeszcze przyczyny emi­
gracji, aniżeli tylko niesumienni ajenci, na których 
rząd całą winę zwalić usiłuje.

Przechodząc do spraw  miejskich podnieść należy, 
że znaczna część członków tutejszej powiatowej kasy 
chorych, przeważnie robotnicy, niezadowolona do 
najwyższego stopnia z panujących tam  stosunków i 
rozgoryczona ostatnią walką wyborczą, opuszcza ją 
gremialnie i zasiada wolną kasę chorych, przystę­
pując do I. ogólnego związku austrjackich kas cho­
rych we W iedniu. I  niepodobna odmówić słuszności 
i nie uznać (racji tego postępowa .is. Że bowiem 
stosunki w naszej kasie nie są idealne i jak najle­
psze, że gospodarka chroma na każdym kroku, że 
wszechwładna pani protekcja kieruje wszystkiem 
ijż e  nie brak licznych nieprawidłowości, to jest już 
tajem nicą publiczną ij  wiadome wszystkim *z wy 
jątżiem  zdaje się starostw a, to jest władzy przeło­
żonej. I  jakby na potwierdzenie wszystkiego, cofnął 
zarząd kasy skargę, wniesioną o obrazę honoru 
p rzecw  awudziestu kilku osobom, które niejedno­
krotnie na publicznych zgromadzeniach i w druko­
wanych odezwach podnosiły najcięższe zarzuty i 
oskarżały zarząd Kasy chorych o nadużycia, penie- 
waś —  jak mówią —  oskarżeni zagrozili przeprowa­
dzeniem dowodu prawdy.

W eioraj, to jest we czwartek dnia 15. b. m. 
odbyło się w sprawie wyboru burm istrza poufne 
zgromadzenie rady miejskiej, na którem wybrano
komisję złożoną z dziesięciu członków. Komisja ta  
ma na celu przedstawienie radzie, która się zbierze 
w czwartek dnia 22. b. m. dla wyboru burm istrza, 
odpowiedniej osoby na to stanowisko.

Czy mozebne ? W dobie, w której ziomkowie 
nasi na kresach zachodnich toczą oiężką walkę z ha- 
katystam i, dochodzi nas sm utna wiadomość, która
boleśoią musi przejąć każdego szczerze kraj m iłu ją­
cego obywatela, że piękne dobra Kryczki, w powiecie 
rawskim położone, własność fundacji śp. hr. Kiekiego, 
zostały przez warszawskie Towarzystwo osad rolnych 
na lat piętnaście Prusakow i wydzierżawione, aczkol­
wiek oferenci Polacy o wiele korzystniejsze od niego 
ofiarowali warunki.

Mamy nadzieję, że interes ten jeszcze nie jest
stpnowczo zawarty, i że Tow. osad rolnych nie po­
stąpi tak, żeby ziemię polską dobrowolnie obcemu 
na pastwę wydała.

Okropne morderstwo. Z Brzozowa donoszą, 
że w Bhznem koło B rzozowa w nocy z 14 , na 15. 
bm. włościanin Marcin Chęć w przystępie obłąkania 
zamordował siekierą- teściowę i troje swych dzieci,

z tych najmłodszemu zupełnie odciął głowę, a żonę 
śm iertelnie ranił.

Zamorzony aresztant. Ze S trassburga donoszą 
pod datą 14. b m .: W areszcie policyjnym w Saar- 
burgu um arł z głodu pewien .m uzykant, którego 8 
dni przedtem aresztowano z powodu pijaństwa. P o ­
licjant, który aresztował pijanego zapomniał o nim, 
zaprowadziwszy go do celi. Wczoraj znaleziono m u­
zykanta nieżywego, a lekarze orzekli, żs um arł z 
głodu. Policjanta aresztowano.

Samobójstwo. Ze Stockeraur donoszą, że w 
dniu 15. b m. odebrał sobie tam życie wystrzałem  
z rewolweru wachmistrz 5. pułku ułanów, Aleksan 
der S m y k ,  Polak, podoficer ogólnie łubiany i po­
ważany. Pobudkąt6amobójstwa, była pono nieuleczalna 
choroba.

Uwięzienie radcy policji. Z Buda Pesztu do­
noszą: W ielką sensację obudzą tutaj uwięzienie
byłego radcy policji, Hugona C h l u d y ,  który stoi 
pod zarzutem sprzeniewierzenia funduszów urzędo­
wych i prywatnych, a nadto sfałszowania dokumen­
tów. Niedawno temu został on w drodze dyscypli­
narnej przez starszego burm istrza usun ęty z urzędu, 
przeciw czemu rekurował do m inisterstwa, a dość 
charakterystycznym jest szczegół, że przed noininoją 
tego samego starszego burm istrza, uchodził Hugon 
Chludy za poważnego kandyrata na to wysokie 
stanowisko.

Z Pragi donoszą: Komisja rady gminnej prag- 
skiego przedmieścia Karolinenthal powzięła onegdaj 
następującą uchw ałę: Wszystkie dotychczasowe ta ­
blice uliczae, jak  również tablice orjentacyjne um ie­
szczone na domach, mają byó usunięte, a na ich 
miejsce umieszczone nowe tablice wyłącznie z napi­
sam i czeskimi. Innych tablis pod karą od 5 do 
10 zł. nikomu umieszczać nie wolno.

Handel żywym towarem. Pod zarzutem handlu 
dziewczętami do Odessy uwięziono onegdaj we W ie­
dniu Filemona Zaleskiego, k‘óry przed kilku laty 
popełnił głośną wówczas defraudację w wiedeńskim 
urzędzie pocztowym.

Za Oceanem. Do Gasety Polskiej piszą z N o­
wego Jo rk u : „P . Helena Modrzejewska została znów 
babką. Rozpisały się o tern tutejsze pism a angiel­
skie, podając szczegóły chrzcin nowonarodzonej. Ro­
dzicami chrzestnemi b y li : Jan  Reszke i Emmo Calie. 
Chrzest odbył się w Chicago.

Reszkowie mają tu  szalone powodzenie. O wy­
stępach ich drukują pisma amerykańskie sprawozda­
nia telegraficzne po każdsm przedstawieniu. Nie 
mniejszą, jeżeli nie większą sławę ma Paderewski, 
którego nazwisko w*3zło tu w przysłowie. W ogóle 
sztuka polska cieszy się tu  uznaniem tak, iż nie­
mieccy, oraz inni przyjezdni artyści do nazwisk swo­
ich dodają umyślnie nieraz końcówkę... ski, żeby 
zyskać sympatję i przełamać lody publiczności ame 
ry kańskiej.14

Marchesa Rudini, obecny szef gabinetu wło­
skiego, zaręczył się temi dniam i z m argrabianką 
Incisa. Pan prezydent ministrów nosi jeszcze ża­
łobę po pierwszej swej żonie, którą dość niedawno 
temu utraoił, przeto powtórne jego wesele odbędzie 
się dopiero po upływie tej żałoby.

Wybory do rady miejskiej we Lwowie. Oneg- 
daj w południe komisja skrutacyjna ukończyła swoje- 
czynności i spraw dziła wybór 92 radnych. Do ści­
ślejszego wyboru przyjdzie 8 radnych, a to z pomię­
dzy 16 kandydatów, którzy otrzym ali największą 
poniżej absolutnej większości liczbę głosów. Są n im i:
I .  ks. Hićkiewicz W ładysław  2551 głosów, 2. dr 
Byk Em il 2505, . 3. dr. Sawczak Damjan 2487, 
4. ks. Mardyrosiewioz Jan  2475, 5. ks. Gnatowsl i 
Jan 2478, 6. Kordys Franciszek 2451, 7. dr. Ro­
szkowski Gust. 2443, 8. Marynowski Edward 2437, 
9. Getritz Aleksander 2435, 10. Cybulski Ju l. 2419,
I I .  br. Gostkowski Rom. 2385, 12. dr. Dziwiński 
Plac.yd 2372 , 13. ks. Golichowski Norb. 2370,
14. Syroczyński Leon 2335, 15 Mozer Franciszek
2312, 16. Baczewski Józef Adam 2310.

W ybory uzupełniające w miejsoe dwóch w ybra­
nych, a zmarłych radnych: dr. Herschmana i Jakóba 
Sprechera później rozpisane będą.

Lwów XVII. wieku, który ujrzym y dziś wskrze­
szony magicznie przez naszych artystów  malarzy w 
salach kasyna miejskiego, zapowiadają już porozle- 
piane wczoraj styiowe plakaty pomysłu i wykonania 
p. Brunona Tepy. P lakaty naśladują stare d ruki pol­
skie z przed la t dwustu. Poprawnie narysowaną po­
stać trefuisia otacza napis gotycki, który zapowiada 
program  zabawy W śród tysiąca anonsów kupieckich 
artystyczne te plakaty zwracają na siebie powsze­
chną uwagę.

Odczyt ks. prałata Gnatowskiego na temat 
„kultu  szatana" wypełm ł onegdaj ciekawymi słucha­
czami lokal Czytelni katolickiej. Dla braku miejsca 
obszerne sprawozdanie odkładamy do ju tra , zaznacza­
jąc jedynie, że myśli, wypowiedziane przez szano­
wnego prelegenta, spotkały się z gorącym oklaskiem 
audytorjum.

Odo., n a jle p sz y  n a  z ę b y l
Solenna nabożeństwo na intencję 102 rocznicy 

zwycięskich walk narodowych: Kościuszki pod R acła­
wicami dnia 4. kwietnia 1794 roku, oraz Kilińskiego 
w W arszawie dnia 17, kw ittn ia  1894 roku, urządza 
tutejsza polska młodzież rękodzielnicza w niedzielę 
dnia 19. kwietnia r. b. o godzinie 9. rano w kościele 
0 0 . Dominikanów. N a nabożeństwo to zaprasza mło­
dzież rodaków, reprezentację miasta, stowarzyszenia i 
korporacje rękodzieini ze.

Tegoż dniu wieczorem o godzinie 6. odbędzie 
się zebranie pamiątkowe pod pomnikiem Jana K iliń­
skiego w parku Kilińskiego.

1 Walne zgromadzenie stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców mieszczan 
lwowskich pod wezwaniem błogosławionego Jana z 
Dukli, odbędzie się w sali ratuszowej d. 19 bm. o 
godz. 4. popołudniu.

Powtórne walne zgromadzenie stowarzyszenia 
upoważn. budowniczych we Lwowie (pierwsze ni* 
przyszło do skutku z powodu braku k m pletu), od- 
oędzie się w piąteK d. 24. bin. w biurze Tow. po­
litechnicznego Rynek 1. 30 o godz. 6. popoł.

Posiedzenie Towarz. nauczycieii szkół wyższych 
odbędzie się w sobotę d. 18. bm. o godz. 6. wiecz. 
w sali gimnastycznej szkół1 im. Mickiewicza.

Zarząd Czytelni katolickiej na rok 1896 ukon­
stytuował się w następujący sposób: prezes Maksy- 
miljan Thullie, wiceprezesi Leszek W iśniowski i dr. 
Bronisław Dembiński, sekretarz Adam Ścibor Rylski 
i ks. Józef Krechowicz, skarbnik Kazimierz Zajączko­
wski, zastępca skarbnika Wojciech Mayer, bibljote- 
karz Marceli Gajewski, gospodarz S tanisław  Mrozo- 
wicki, zawiadowca czasopism Józef Marczyński. Człon­
kowie zarządu: ks. Łukasz Bobrowioz, Ignacy D re­
wnowski, ks. p rała t Jan Gnatowski, Janusz Przy- 
godzki, dr. Aleksander Schier, hr. W ładysław  S ta ­
dnicki, dr. Józef Żuliński.

Dwuletni kurs dla geometrów otwarty zostanie 
z początkiem roku szkolnego 1896/97 na politechnice 
lwowskiej na mocy zezwolenia m inisterstwa oświaty.

Odczyt. Staraniem związku koleżeńskiego byłych 
seminnrzystek i nauczycieiek odbędzie się w niedzielę 
d. 19. bm. o godz. 12. w wielkiej sali ratuszowej 
odczyt profesora Karola Rawera „O Stanisław ie J a ­
chowiczu."

Klub pocztowy urządza w sobotę d. 18. bm. 
koneert spacerowy kapeli własnej. Początek o godz. 
8. wiecz. W stęp dla członków wolny.

Wieczór recytatorki p. S tanisław a Konopki, 
dyrektora szkoły deklamacji i dram aturgji we Lwo­
wie, odbędzie się we wtorek d. 21. bm. w wielkiej 
ali ratuszowej. P . Konopka wygłosi r. pamięci całą 

tragedję pod tytułem  „U riel A kosta° Gutzkowa. Po­
czątek ściśle o godz. 7 wieozorem.

Olczyt. .W Klubie towarzyskim we Lwowie od­
będzie się dziś o godz. 8. wieczorem odczyt dr. 
L u fta : „O znaczeniu Kreutzerowskiej sonaty Toł­
stoja."

W „Gwieżdzla44 odbędzie się w niedzielę d. 19. 
bm. wieczorek z tańcami w wielkiej sali.

Na wieczorku niedzielnym d. 19 bm. wyko­
nane zostaną w wielkiej sali „Sokoła" następujące 
nowości: „Produkcja górali", „W yznanie m iłości", 
„Szczyt hypnotyzinu", „Duet heroiczny", „Serenada 
m arokańska", „Dwóch kandydatów*, fraszka sceni­
czna, „Załoga okrętu." Początek o godz. 7. wieczo­
rem. Czysty dochód przeznaczony na budowę d ru ­
giej sali.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia przem ysło­
wego krawców i kuśnierzy, odbędzie się w ponie­
działek d. 20. bm o godz. 6. wieozorem w sali
izby rękodzielniczej.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

Na restaurację kościoła i klasztoru 0 0 . Bernardynów 
w Sokalu złożyli :

M; K. z Sokaia t  zł. Józef Filipowski z Tarnowa
2 zł. M. K z Krzeszowie 1 zł. Dr. Marceli Dziubiński ze 
uwowa 1 zł. 20 ct. A. M. 8. z Zakopanego 1 zł .rndrzej 
hr. Dzieduszycki ze Lwowa 5 zł. Roztworowski z Wittin- 
gau Czechy 5 zł. Stan. Janiszewski ze Lwowa zł. Mi­
chał Tep i ze Lwowa ó zł. Urząd parafjalny z TIstrobnej 
1 zł Joanna W il.zek z Dołżanki 2 zł. Jan  Dąbrowski ze 
Lwowa 2 zł. Kolarzowshi zs L^owe 7 zł. Jan  Ines z Prze­
myśla t  zł. Władysława i Zofja Uawłowie 1 zł. Jakób 
Wyszatyeki z Dynowa 2 zł. L Bielas i St Harasińska 
1 zł. Stanisławowie Rzewuscy z Krakowa 5 zł. Walery, 
Julja, Marja Siczyńscy ze Lwowa 2 zł. Wanda Z. z B.
I zł. Julja Dydyńska z Jasionowa 2 zł. Tomasz Żmudziń­
ski z Jarosław ia 1 zł. Karol Skwarczyński z Rzeszowa 2 
zł. Erndja Bielecka z Bartatowa l zł. Na msze św. Zofja 
Kropiowska ze Lwowa 5 zł. jC. d n )

Z m arli :
Laura z Uznańskieh Z u b r z y c k a ,  wdowa po by­

łym właścicielu dóbr, oraz zak adu zdrojowego w Rabce, 
zmarła w Krakowie w 70 roku życia

W Stanisławowie zmarł emerytowany sekretarz rady 
sądu Michał O a s p a r y  w 66 roku życia

Sławny lingwista słowi ński, dr. Vatreslav O b l a k ,  
profesor uniwersytetu w Gracu, zmarł w dniu 15 b. m.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. S karbka: 

Dziś w sobotę po raz piąty „Sztygar", operetka w 3 
aktach Zeller’a ;  jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
3 przedstawienie rozpoczuie „Poikiomienie. złośnicy", 
komedja w 5 aktach Szekspir’a ; zakończy „Piosnki 
tyrolEkie", operetka w 1 akcie Kosehat’a ;  wieozorem
0 godzinie pół do 8 „P tasznik z T y io lu" , operetka 
w 3 aktach Zeller’a ; w poniedziałek przedstawienie 
rozpocznie „Dzika różyczka", komedja w 1 akcie 
Józefa B lizińskiego; nastąpi „Teatr am atorski", ko­
medja w 2 aktach Michała B ałuckiego; zakończy 
_,Lekka kaw alerja", operetka w 2 aktach Suppe’go; 
we wtorek „P iękna Helena", operetka w 3 aktach 
Offenbech’a ; w środę „Szozęśoi9 ,  zakątku", kome­
dja w 3 aktach Suderm ann’a , we czwartek po raz 
pierwszy „N asi F isalscy", krot ichwila w 4 aktach ze 
śpiewami podług G. Keokner’a.

(c) Z teatru. Wznowiony onegdaj „Ptasznik 
z Tyrolu" dał nam sposobność poznać dwie świeże 
siły operetkowe, mianowicie p. Broccard z Warszawy
1 p. Ltłewicza, b. artystę sceny łódzkiej, znanego u 
nas z ruchliwości w kierunku urządzania|wycieczek 
artystycznych po iniastaeh prowincjonalnych. P. Broc­
card w roli Krysi przedstaw iła się wcale sympaty­
cznie. Zupełna swoboda ruchów na scenie, poprawna 
dykcja, teinperamencik, a przytem ujmująca powierzcho­
wność, sk ładają się na całość, która zapowiada dość

obiecujący „ciąg dalszy". Mniej dobrza jest ze stroną 
wokalną, zwłaszcza z tonami, które potrzebują cokol­
wiek silniejszej forsy, ale ten brak da się przy pracy 
z pewnością przynajmniej częściowo usunąć. Bardzo 
korzystne wrażenie w yw arł p. Lelewioz, jako jeden 
z charakterystycznych „dziekanów", egzaminujących 
bohatera operetki. P . Lelewioz nie jest nowicjuszem 
na scenie, znać to po każdym jego ruchu, a że po­
trafi być dzielną i pożyteczną siłą, tego dowiódł 
wozorajszym występem, w którym mimo niedużego 
zakresu działania, skoncentrował wszystkie swoje 
tystyozne za le ty : wrodzony nerw komiczny, ruty 
głos i inteligencję. Jesteśmy przekonani, że pozyi 
nie tak hojnie przez naturę obdarzonego artysty 
szłoby na pożytek naszej odrodzonej o p e re tk i,/  
szcza, gdy uwzględnimy fakt, że ze w szystk iL  
dzajów sztuki najtrudniej jest o dobrych kapłam? 
kapłanki lekkiej muzy. P isząc 0 wczorajszym ;  . -  
szniku , musimy jeszcze dodać, że p. Bogucki” do* 
skonale g ra ł tytułow ą rolę, a za odśpiewania oklepa 
nej już, ale pięknej piosnki „Jeszcze raz", raz 
wkładki w akoie trzecim otrzym ał rzęsiste brawo i 
m uział bisować. Pani Radwan wręczono koe 
kwiatów.

Za sztuki. Pius Weloński, znakomity rzeźbią 
stale w Rzymie przebywający, wykończy, posąg P™  
meteusza. Dzieło to, odlane już z bronzu, a r ty s t i  
przeznaczył na tegoroczną wystawę do Niżnego-No­
wogrodu.

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 15 wyszedł i
zaw iera: „Polski wykład fizjologji i hygjeny" p. dr. 
Czermaka Z Głuszy. Z łe" p. M . Rodziewiczównę. 
„Mieszerka p. W Gomulickiego. „S tanisław  J a ­
chowicz p. Br. Chlebowskiego. „Kopernik i od­
krycia geograficzne jego czasów" p. S. D icksteina. 
„Felicja Krzywlńska" p. B. Bielińskiego.
w i l l  ■ U l   ..... .................... ...........

Rada miasta Lwowa.
CRocznica śmierci króla Jana  I I I  —  Odpo- 
wtedź na interpelacje. -  Spraw a deiersawy 
gmachu skarbkowskiego. —  Rozszerzenie gazowni''

Lwów 16. kw ietnia. P . p rezyden t M o- 
e h n a c k !  zagaiw szy dzisiejsze posiedzenie 
udzielił głosu p. delegatow i M i c h a l s k i e m u  
k tó ry  uczynił wniosek nagły , aby  rad a  ze 
w zględu na to, i i  dnia 27. czerw ca b. r. p rzy­
pada  dw óchsetna rocznica śm ierci króla Ja n a
I I I . Sobieskiego, w yb ra ła  z łona swego komisję, 
k tó raby  się za ję ła  urządzeniem  w dniu tym  
uroczystego obchodu. W niosek ten ra d a  jedno­
głośnie uchw aliła, a do komisji, k tó ra  zajmie 
się urządzeniem  tego obchodu w y b ra ła  p p . : 
B ardasza, C iesielskiego, C iucheińskiego, G ołąba 
G oldm ana, Janow skiego, K ordysa, M ałeckiego’ 
M ichalskiego, M arjańskiego, R aw era, Rawskiego! 
R ydla, Rew akow icza, Romanowioza i S chayera . 
K om itet ten, ukonstytuow aw szy się, p rzed ło iy  
radzie  w tej spraw ie konkre tne  wniostc,

N astępnie d r. S t r o y n o w s k i  w im ieniu 
■ekcji IV . odpoi edział na  in terpelację  wniesione 
na  jednem  z poprzednich posiedzeń p rzez pp., 
rad n y ch   ̂ M ichalskiego, Rom anowicza i W eigla 
w spraw ie zachow ania się m iejskiej straży  po­
żarnej podczas pożaru domu p. R aw skiego przy 
ulicy M atejki. Owóż dr. S troynow ski stw ierdził, 
iż przeprow adzone dochodzenia w ykazały , że 
straż  p rzy b y ła  na m iejsce pożaru natychm iast 
po zaawizowaniu jej i że sp isała się dobrze p rzy  
akcji ratunkow ej. Z  kolei p. p rezydent M o- 
c h n a c k i zda ł spraw ę z rezu lta tu , jak i depu- 
tac ja  rady  m iejskiej uzy sk a ła  u m arsza łk a  k ra ­
jowego w spraw ia zztw ierdzenia k o n trak tu  d z ie r­
żaw y gm achu skarbkow skiego. Owóż m arszałek  
krajow y w odpowiedzi na prośbę depataoji, aby 
on zajął się spraw ą k o n trak tu  i nie pozwolił, by 
fundacja poniosła szkodę, zastrzeg ł się przede- 
w szystkiem , że w spraw ie w ydzierżaw ienia gm a­
chu te -tra lnego  sam jeden  nie decyduje, gdyż 
je ś t od tego w ładza t. j. w ydział k rajow y, k tó ­
rem u on ty lko  przew odniczy. D alej rz e k ł m ar­
szałek , że nie m a obaw y, a y ta  spraw a została 
dorywczo natychm iast załatw ioną i że będzie 
w yczekiw ał przedstaw ienia gm iny, do radzał je ­
d n ak  w szelkiego możliwego pospiechu, gdyż 
spraw a je s t  ̂ n ag łą  i musi byó w najkrótszym  
czasie załatw ioną.

N a przedstaw ienie członków deputacji, że 
k o n trak t zaw iera ca ły  szereg d la  fundacji ucią- 
żli yych i szkodliw ych postanowień, zapew nił 
m arszałek , że w łaśnie nad  tern pracuje, aby  z ła ­
godzić lub całk iem  jch y lić  te  uciążliw e posta­
nowienia, co się i t  po części udało . W  tym  
względzie dalsze rokow ania są w toku, a ma r­
szałek  krajow y dołoży w szelkich starań , aby 
ochronić fundację od możliwej szkoó .

O trzym aw szy przyrzeczenie, iż spraw a nie 
będzie załatw ioną przed w ysłuchaniem  głosu 
gm iny, podziękow ała deputacja  m arszałkow i za 
gorliwe zajęcie się tą  spraw ą i wyniosła wraże­
nie, że m arszałek  otoczył fundację życzliwą 
opieką i czuw ać będzie, aby ta  spraw a d la fun­
dacji jak  najkorzystniejszy  w zięła obrót.

Z  kolei r. dr. M a r j a ń s k i  w w yczerpu ją­
cym  wywodzie ostro k ry ty k o w ał k o n trak t dzie­
rżaw y i w ykazyw ał, iż k o n trak t ten  ty lko  szko­
dę przynieAć może fundacii. W ywodów tych  po­
w tarzać nie oędziemy, gdyż je  w szystkie poru­
szyliśmy w a rty k u ła c h  zam ieszczonych w piśmie 
naszem  o kon trak c ie  gm achu skarbkow skiego. 
W  końcu w im ieniu zgrom adzenia delegatów  ra- 
dy m iejskiej uczynił d r  M arjański wniosek, aby
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B£Z WYJŚCIA.
POW IEŚĆ

J u l j u b z a  M a r y .

(Ciąg dalszy).

B yła  to u a tu ra  prosta, w yrosła  bez żadnego 
k ie runku , na  opiece Boskiej, ale Bóg czuw ał 
nad  nią i z tego dziecka na tu ry  zrobił istotę 
uprzyw ilejow aną, naiw ną i sp ry tn ą  zarazem , o 
w ielkiej praw ości c h a rak te ru  i n iezw ykłej do 
bi-oci, kw iat czysty n iepokalany wyrosły 
wśród tego lasu, w którym  się kochała , bo w 
szesnastu la tach  każd a  dziew czyna musi sie 
w kimś, lub  w ezem ś kochać. F ioreL t 
nazyw ała ią nieukiem  i to było praw dą. Um~Ga 
zaledw ie czytać. Pędząc życie w lasach, każdej 
zimy zm ieniając m iejsce zam ieszkania, rodzice 
K lo ty luy  nie m yśleli o jej w ychow aniu i nie 
m ożna im było naw et poczytyw ać za złe, że 
m ieszkając nieraz daleko od wsi i szkoły, 
woleli zatrzym ać dziecko w domu, niż posyłać 
je  k aw ał drogi po śniegu i mrozie

Po śm ierci ieh F loren tinow a zaczęła  ją po 
syłaó do Sain t M artin  i K lotylda posłuszna cho­
dziła do szkoły, ale w śród książek  i kajetów  
w iędła ja k  k w ia t podcięty.

W raca ła  b lada, z podkrążonem i oczym a, 
mówiąc, że ją  od nauk i g łow a boli. Zm urzona 
do skupien ia uw agi do spokojnego zachow ania 
się, c ierp ia ła  podw ójn ie : m oralnie i fizycznie.

Mimo to uczy ła  się da*ej bez skarg i, ty lko  
trac iła  zdrow ie i wesołość, aż ciotka z lęk ła  się 
zaszłej w niej zm iany i odeb ra ła  ją  ze szkoły. 
Poczciw a kobieta  uw ielb iała  sw ą siostrzenicę, 
u ję ta  naiw ną serdecznością dziew czynki, k tórej 
śmiech i radośne okrzyk i n ape łn ia ły  weselem 
spokojną przedtem  polankę.

Nie śm iała już  wspominać o szkole, ale nie 
bez obaw y m yślała o przyszłości K loty Idy.

M arja A nna przyw iązała się w kró tce do 
młodej dziew czyny, znajdując w te j duszy 
szczerej i o tw artej oddźw ięk swego w łasnego 
uczucia.

I  raz, gdy , szyjąc, siedziały obie w pokoju 
D aniela, pow racającego już do zdrow ia,;M arja-A a- 
na  uchw yciła  w przelocie rę k ę  K lotyldy. z szy b ­
kością przesuw ającą ig łę w robocie.

— M oja droga, zimowe w ieczory d ługie 
nam  się będą w y d a w a ć ! Czy chcesz, abyśm y 
je  zużytkow ały  obie, ja  ucząc cię tego, co

sam a umiem, ty, s ta ra jąc  się słuchać mnie 
uw ażnie ?

K lotylda pochyliła głowę, robota w ypad ła  
je j z ręk i. M ilczała.

A nusia fałszyw ie zrozum iała je j milczenie 
i zaw ołała śm iejąc s ię :

—  Nie mówmy o tem  więcej, Klociu... Nie 
chciałam  ci zrobić przykrości.

K lotylda nie poruszała  się, siedząc z rękam i 
spuszczonemi, pochylonem  czołom i m iną ro zg ry ­
m aszonego dziecka.

N agle zerw ała  się z m iejsca i rzucając  się 
w objęcia M arji-A nny, ściskając ją i cału jąc, 
nam iętnie zaw o ła ła :

— O jak a  pan ienka d o b ra ł Będę się uczyć 
z panienką, będę pracow ać... będę robić wszystko, 
oo pan ienka każe i nie będzie mnie głow a bo­
leć, przysięgam ...

I  biegnąc do łóżka, z k tórego D aniel u b a ­
wiony tą  sceną, p a trzy ł na nie z uśm iechem , za­
p y ta ła  :

— P an  nie sprzeciw isz się tem u, n iepraw daż 
panie D an ie lu ?

— N ie, K lotyldo, nie... M a.ja-A nna zaw ia­
domi mnie codzień o tw oich postępach ..

W tenczas m łoda dziew czyna, uradow ana, zło­

ży ła  ręce ja k  do m odlitw y i nag le  w ybuchając 
łkan iem , s z e p ta ła :

— Co za szczęśc ie ! co za szczęście!
V I.

D oktor M arayal zapow iedział w izytę probo­
szcza z Sain t M artin, nazyw ając go księdzem  
Tuba-M irum . On sam b y ł autorem  tego przy 
dom ku, k tóry  podobał się bardzo w okolicznych 
zam kach. K siądz D urrć  obdarzony b y ł potężnym  
choć n iezbyt przyjem nym  głosem , a nie zw ażając 
n a  delikatne uszy, n iektórych swoich parafjan , 
zastępow ał w czasie nabożeństw a niedzielnego 
iia rm on ją , s:łą  i in to n o w ał swoje Credo głosem, 
od którego d rża ły  sklepieu '1 małego kościółka. 
N ajw iększe je d n a k  powodzenie zyskiw ał na po­
g rzebach  i nigdy Dies irae nie wznosiło się pod 
niebiosa z ta k ą  potęgą, ja k  kiedy śpiew ał je 
p e łną  piersią ten w iejski proboszcz, którego głos 
s ta jąc  się rzeczyw iście w spaniałym , w strząsał 
szybam i świętego p rzyby tku  i ja k  odgłos trąb  
budził w atm osferze uśpione echa w poważnym 
w ie rsz u : Tuba m irum spargens sonum.

O rganista  i azieci z choru, chcąc pochlebić 
księdzu D urrć , m ilkli przy  tym  wierszu, a on 
rozkoszow ał się nim, p rzeciągał tony, napełn ia ł 
c a ły  kościół w spaniałą burzą  dźwięków, której 
Lył panem , k tó rą  w zm agał lub  uśm ierzał potę­
żną bw*. piersią. C ała  wieś słyszała  to tuba m i-

rum, ostatnie jego dźw ięki g inęły  wśród pól i 
lasów; na odgłos ten  w ieśniaczki żennały  się, 
p tak i na sąsiednich drzew ach, zaniepokojone bu­
dziły  się nagle ze swej południow ej drzem ki, a 
puszczyki, m ieszkańcy dzwonnicy, przestraszone 
trzepo ta ły  skrzydłam i.

R az po jakim ś pogrzebie poczciwy pro­
boszcz zapy ta ł doktora  z ca łą  naiwnością:

—  A co? słyszałeś pan  moje tuba m irum ?
To w ystarczy ło , aby mu nazw a ta  pozostała

na zawsze. Z resz tą  proboszcz w iedział o tem  i 
nie ob rażał się o to bynajm niej.

K siądz D u rrć  p rzy b y ł do M onssieres, ale 
nie p rzyby ł sam. T ow arzyszy ł mu m łody czło­
wiek Maks de Sam pigny. D aniel p rzy ją ł ich  w 
.  'Ojej p raco’ ii. W staw ał już od k ilk u  dni i 
próbow ał wziąć się do pacy. M arja-A nna znaj- 
Jc .. tła się tak że  w pracow ni, za ję ta  lek c ją  z 
K lotyldą, ale w idząc w chodzących /'jości zam ­
k n ę ła  g ram aty k ę  i K locia opuściła pokój.

— P anie  —  rzek ł ksiądz grzm iącym  g ło ­
sem —  dowiedzieliśmy się o pańskiej grośnej 
chorobie, i co dzień zasięgaliśm y od doktor 
wiadomości o panu. P an  de Sam pigny i ja  p rzy ­
byliśm y tu dziś, aby panu w yrazić  radość rasz^, 
z powodu pańskiego now rotu do zdrow ia.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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r a d a  u c h w a l i ł a  w y s ł a ć  d o  w y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  p e t y c j ę  z p r o ś b ą  o d o k ł a ­
d n e  i w s z e c h s t r o n n e  z b a d a n i e  i n i e -  
a p r o b o w a n i e  k o n t r a k t u .

D r. W  e i g e 1 podniósł, iż stoim y tu  -wobec 
zagadek . Z agadkow e było zaw arcie k o n trak tu , 
aagadkow e zatw ierdzenie go przez k u ra to rję  i 
delegatów  rady  miejsKiej i w ydziału  krajow ego, 
zagadkow e w reszcie by ły  odpowiedzi,- jak ie  w 
te j spraw ie daw ano in terpelan tom . D opiero dziś, 
gdy  znanym  jest k o n trak t, przekonano się, że 
je s t on m onstrualny i ty lkc  szkodę może p rzy ­
nieść fundacji. W  końcu w yraził mówca radość, 
że sp raw a ti dziś je s t na dobrej drodze i if  
fąndacja  żadnej nie poniesie szkody.

~)c. L o e w e n s t e i n  poddał również kon- 
ostrej k ry ty ce , ale podniósł, iż jeżeli on 

m onstrualny, to w ina tego nie spada na 
okatów, k tórzy  k o n tra k t spisali, lecz na 

lą  sp raw ę. N ajlepszy adw okat d la  takiego 
Instrualnego in teresu , ja k  n  je r ł dzierżaw a 
ła c h u  na la t 60, nie znalazłby  odpowiedniej- 
J form y, aby  w iernie oddać m yśli kontra- 

sa ta . D alej podniósł mówca, iż fundacja nie ma 
kon trak c ie  zaw arow anej żadnej rzeczow ej 

gw arancji, gdyż kauc ja  25.000 zł. je s t n ad zw y ­
czaj m ała. Również nie zastrzeżono w kon trakcie  
tego, żeby dzierżaw com  nie było wolno u rzą­
dzać w gm achu żadnych  przedstaw ień, w sku tek  
czego może się zdarzyć, że obok nowego tea tru  
pow stanie w starym  gm achu orfeum. W  końcu 
ośw iadczył m ówca, iż godzi się z w nioskiem  dr. 
M arjańskiego.

R. M , i c h a l s k i  oświadczył, iż przyjm ują 
Da siebie odpowiedzialność za swe głosowanie w 
radzie  adm inistracyjnej fundacji, a głosow ał za 
ko n trak tem  dlatego, że za dużo m u już było go­
spodarki fundacyjnej i chętn ie głosow ał za kon­
trak tem  dzierżaw nym , k tó ry  fundacji z gm achu 
wyższe daw ał dochody, niż m iała dotąd. Z resz tą  
mówca praw nikiem  nie iest i sądził, że syndyk 
fundacji nie będzie zaw ierał k o n trak tu  ze szko­
dą  d la  fundacji.

P rzem aw iali jeszcze pp. R e w a k o w i c z ,  
S a w c z a k  i referent, poczem rad a  j e d n o g ł o ­
ś n i e  u c h w a l i ł a  w n i o s e k  p r z e d ł o ż o n y  
p r z e z  r e f e r e n t a .

Przystąpiw szy do porządku dziennego posta­
now iła rad a  zakupić g ru n t za 80 000, na rozsze­
rzenia gazowni. N a tern o b rad y  zakończono.____

Z  I z b y  s ą d o w e j .
(Proces o morderstwo)

Lwów 16. kw ietnia.
Po południu p rzesiucł iwano jeszcze czte­

rech  św iadków , m iędzy nimi kom isarza policji p 
Ł ysakow skiego , po czem  przem aw iali po kolę! 
abaj eksperci lekarscy  dr. Chomin i dr. Obtuło- 
wicz, dochodząc zgodnie do wniosku, że Dośki 
zginęła  w sku tek  uduszenia. Poniew aż pierwi 
tn ie  rzeczoznaw cy wygłosi! byli odm ienną opi- 
nję, zażądał obrońca dr. K raus odesłania aktów  
spraw y do zbadan ia  fakultetow i m edycznem u w 
K rakow ie, nadto  zaś podania obwinionego obser 
w acji psychjatrów . O ba te  w nioski jednakże 
try b u n a ł odrzucił. O godzinie 8 w ieczorem  roz­
praw ę odroczono. D ziś zapadnie wyrok.

LWÓW 17. kw ietnia.
O statn i dzień rozpraw y rozpoczął się od 

rozdania  py tań  sędziom przysięgłych. P y tań , po­
staw ionych przez try b u n a ł, je s t pięć, z k tórych  
Uwa pierw sze, ujętei we w spólną kategorję , do­
ty czą  zbrodni m orderstw a, popełnionego przez 
H ołoda i M ouczkę, dw a drugie zaś dodatkow e 
obejm ują wspćłwinę H ołoda w czynie M ouczk' 
i wapółwinę M ouczki w czynie H ołoda. P iąte  
py tan ie  je s t m niej w ażne. Pytaniom  try n u n a iu  
przeoiw staw ili obrońcy swoje pytania. Przede- 
w szystkiem  obaj zgodnie zażądali 1. zm iany 
pierw szego i drugiego pytan ia  głównego w k ie ­
ru n k u  wyszczególnienia sporobu m ordowania i 2. 
dodania py tan ia  w ypadkow ego w k ie ru n k u  zbro­
dni usiłowanego m orderstw a. O brońca H cloda 
dr. K raus postaw ił nadto pytanie, odnoszące się 
do zabójstw a, nieostrożności i obłędu, względnie 
nieodpornego przym usu psychicznego. O brońca 
M ouczki d r Sum per prosił o pytanie dodatkow e, 
obejm ujące „dalszy współudział'* i popełnienie 
czynu w stanie nietrzeźw ym . W szystkie te  wnio 
ski jednakże  try b u n a ł po k ró tk iej naradzie ,od 
rzucił, przeciw ko czem u zgłosili obrońcy zażale­
nie nieważności.

Z  kolei zab ra ł głos prokura to r p. Piw ocki, 
k tó ry  oskarżenie swoje trw ające blisko godzinę, 
rozpoczął od początkow ych słów ballady M ic­
kiew icza :

„Zbrodnią to niesłychana,
„Pani zabija pana", 

p ragnąc zaakcentow ać ni°m i grozę czynu, popcł- 
nionegu przez obu oskarżonych. O godzinie % 1. 
przew odniczący oddał głos obrońcy H ołoda, dr. 
K r a u s o w i .  Z  powodu spóźni >ne’, pory  i ogól­
nego znużenia, postawił dr. K raus wniosek na 
odroczenie rozpraw y do popołudnia, m otyw ująo 
go tem , iż obrona potrw a zapew ne dłużej, a ja ­
ko obrońca z u rz ę d u . nie ma obow iązku tracić 
ca łe j pory obiadowej, jednakże  przew odniczący 
nie zgodził się z tern zapatryw aniem  i polecił 
obrońcy mówić

D r. K raus rozpoczął obronę od historycznego 
p rzeb iegu  losów, jak ie  przechodziła insty tucja  
m ałżeństw a u  rozm aitych narodów, zw racając 
Uwagę na  to, iż chrześcjaństw o w pierw otnej 
twojej formie dopuszczało rozwody i dopiero so­

bór try d en ck i zaprow adził nierozerw alność ślu­
bów, W  państw ach, wyżej od nas sto jących pod 
względem  cyw ilizacyjnym , ustaw odaw stw o o m ał­
żeństw ie zm ienione zostało w k ie runku  łatw ości 
uniew ażnienia m ałżeństw , co pociągnęło za sobą 
uzdrow ienie rodziny i społeczeństw a. W  A ustrji, 
mimo k ilk ak ro tn y ch  usiłow ań rady  państw a w 
k ie ru n k u  doprow adzenia do częściowej bodaj re ­
form y tego stanu  zeczy, m ałżeństw o pozostało 
insty tucją  n ie tykalną, pociągając za sobą cały  
szereg tragedy j, k tó rych  tłem  są, b y ły  i będą 
n iedobrane stad ła . Zaznaczyw szy, że na takiem  
sam em  tle  rozegra ła  się tak że  zbrodnia Hołoda, 
p rzeszed ł dr. K rau s do szczegółów w ypadku, 
psdnosząc z naciskiem , iż oskarżony, jak  to w y­
n ik a  z toku  rozpraw y, ciągle m y śk ł o rczwie- 
dzeniu się z żoną, k tó re j nie kochał, że czuł do 
niej w strę t patologiczny, ta k  dalece, iż w strzy ­
m ał się naw et od „m atrim nnium  corisum atum “, 
bez  któ-ego sam kościół nie uznaje m ałżeństw a 
sa  w ażne, wreszcie że pozostaw ał pod dem orali­
zującym  w pływ em  M ouczki.

dnia.
O godzinie 1. odroczono rozpraw ę do polu-

InteresująC em  i zasadniczo odm iensem  jest 
zachow anie się oskarżonych  pod sam koniec 
rozpraw y, zw łaszcza w czasie przem ów ienia 
prokura to ra . H ołod, na  k tó ry m , jako  na  mężu 
zam ordow anej, c l ^ y  w iększa część winy, s łucha  
oskarżenia ze w zrokiem , w lepionym  w ziemię, 
z głow ą spuszczoną na  dół i rękam i spleoionemi 
z w yrazem  pewnej rezygnacji. C ała  postać  jego 
w yraża  żal g łęboką skruchę. Inaczej- zacho­
w uje się M ouczko. W  jego dużej apatycznej 
tw arzy  tkw i akaś zw ierzęca obojętność,' a  b ru ­
ta lne k sz ta łty  głow y, osadzonej n -  g rubym  
k a rk tt  i jeżącej się ch a rak te ry s ty czn y m  krót- 
k jin  szczec uow atym  włosem, pozw alają dom y­
ślać się, iż pofl pow łoką tęgo bezm yślnego spo­
koju spi d z ik a  drapieżność. ' H ołod słu ch a  prze 
m ów ienia p ro k u ra to ra  w pozycji stojącej- ióucz- 
ko siedzi, założyw szy jedno  kolano na drUgie i 
spogląda na swego oskarżyciela  tak , j» k  g J yby , 
słu ch a ł bajk i, k tó ra  go nudzi, ale k tórej nie 
śmie p rzerw ać.

3s t a t a i e  w i a d o m o ś c i
R eprezentanci czeskiej konserw atyw nej w iel­

kiej w łasności odnyli temi dniam i we W iedniu  
konferencję, na  k tó re j zastanaw iano się nad  p o- 
s.t a w ą tego stronnictw a w śród p rzyszłych  roz­
p raw  parlam entarnych  nad reform ą w yborczą. 
Ogólnie w yrażano też opinję, ż* należy głosować 
sa  przedłożeniem  rządow em , aby n ik t nie mógł 
zarzucić w iększej w łasności, iż ona nie m a po­
czucia spraw iedliw ości dla k las, do tej pory 
p^aw politycznych pozbaw ionych i swoją opozy­
c ją  w ystępuje jedynie  w obronie swoich przyw i­
lejów. W szelakoż przed trzeciem  czytaniem , 
przed oddaniem  głosów, w iększa w łasność cze­
ska  złoży w izbie z a s t r z e ż e n i e ,  określające 
je j stanow isko praw nopaństw ow e i k o n serw aty ­
wne. W ypow ie je  albo h r. P a l f f y ,  albo ks. 
F ry d . S c h w a r z e n b e r g

Pogłoski o t u r e c k o  - b u ł g a r s k i e j  kon ­
wencji wojs :owej rek ty iik u ie  stam bulski ko 
resp o rd en t Now. Wrem. w tym  k ierunku , że 
yprawdz: c T urc ja  życzyła sobio zaw arcia  tak iej 
konwencii, wszelakoż ks. F e r d y n a n d  nie 
zgodził się na to. „Z  w iarygodnego źród ła  —  p i­
sze rzeczony korespondent — dowiaduję się, że 
ciągu dw ugodzinnej audjencji. ks. F e rd y n an d a  u 
su łtana, tenże dość w yraźnie objaw ił był życze­
nie złączeń .a tu reck .eh  i b u łgarsk ich  sił zb ro j­
nych  w drodze konw encji Podobną propozycję 
uczyniono raz  już, m ianowicie po połączeniu 
Rum elji z B a łgarją , kiedy ; to ; Rosja odwróciła się 
b y ła  od Ba enbęrga. W ówczas głoszono nawet, 
że ca ły  je  ,en bataljon  b u łgarsk i odejdzie do 
S tam bułu d la uczestniozenia w paradzie  wojsko­
wej w czasie selam hku. Cóż podobnego mówiono - 
i tego roku, sprawiedliwość nakazu je  jed n ak  
przyznać, że ks. F e rd y n an d  zachow yw ał się c a ł­
kiem  przyzwoicie. N a  życzonie objawione przez 
padyszacha odpow iedział w ym ijająco, o ile po­
zw alała  mu na to e tyk ie ta . S łychać też, że su ł­
tan  by ł z tej „ni uprzejm ości1- Bwego wazala mo­
cno niezadowolony i nader chłodno go pożegnał. 
K s. F e rd y n an d  po audjencji konferow ał ze swo­
imi m inistram i — rezu lta t tego niewiadomy, 
je s t je d n a k  najpraw dopodobniejszem , że oni apro- 
powali postępowanie księcia. Czego innego niepo- 
doona naw et się spodziewać, gdyż konw encja 
m ilitarna z T urcją , by łaby  a k t e m  w r o g i m  
wobec Rosji."______

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 17. kw ietn ia. (Z  izby posłów). 
W czorajsza odpowiedź m inistra ro ln ictw a h r. 
L e d e b u r a  na  in terpelację  zadow oliła wielce 
w szystkie ko ła  posłów rolniczych, ponieważ mi­
nister zapow iedział, iż zwoła ank ie tę , k tó raby  
ustanow iła środki przeciw ko giełdow em u te rm i­
nowemu handlow i zbożem.

Z dyskusji n ad  u s t a w ą  p e n s y j n ą  za­
s łu g u j  na  nw agę odpowiedź m inistra skarbu , 
na mowę referen ta  mniejszości p. M e n  g e r a ,  
k tó ry  żąd a ł zm niejszenia pensji wdowom po 
w yższych urzędnikach.

P. M e n g e r  —  mówił m inister B i l i ń ­
s k i  —  w yra wazy się z uznaniem  o ca łym  
projekcie, sądzi, iż rząd  w w ym iarze pensji nie 
m iał szczęśliwej ręk i. Jeżeli o to idzie, aby 
rozw iązyw ać ważne zadan ia  socjalne, to sądzi 
rząd , i i  kw estji „szczęśliwej rę k i“ nie należy 
rozwiążywa Ł w tym  Kierunku, czy proponowana 
przez rząd  cyfra ń s t  m a tam a ty e r-ie  'bardzo  do­
k ładną albo nie. Zgodziłbym  siy jed n ak  sam na 
tę  próbę i spróbow ał dowieść, że rząd  postąpił 
sobie w istocie w edług pewnego system u.

Pytano  Bię wprost, jak a  pensja należy się 
wdowie po u rzędniku  te j lub owej rang i i w e­
d ług  tego wym ierzano pensję bez w zględu na 
to, ;zy ta  lub owa cyfra  m atem atycznie ściśle
zga'dza się z pensją. D r. M enger m usiał dojść
do innego rezultatu , ‘ponieważ dziw nym  sposo 
bem łączy ł pensje ty lko  z płacą, ale nie z do­
datkiem  ak ty  walnym, funkcyjnym  itd. J e s t  to 
zupełnie niesłuszne, gdyż jeżeli się bierze pod 
uw agę wysokość pensji, trzeb a  stanąć na stano­
wisku, że mąż wdo ry pobierał za życia ty le  
i tyle, czy zah to b y ła  p łaca  sam a, czy też 
dodatki, jest rzeczą zupełnie obojętną.

N a zasadzie ty ch  poborów w ytw orzył się 
w rodzinie pewien standard of life i jeżeli mąż 
um iera, należy się z a p y ta ć : ile powinna pobie­
rać  wdowa, aby się utrzym ać m ogła na tern sa­
mem stanow isku ?

N ależy przeprow adzić porów nanie, a w tedy 
dop aro doidzie się do praw dziw ego stosunku 
procentowego.

P rzypatrzm y  się tym  zakw estjonow anym  
najw yższym  pensjom.

U rzędn ik  czw artej klasy rang i pobiera 
10.000 złe., wdowa po nim otrzym yw ać będzie 
2000 złr. czyli 20% , urzędnik  trzeciej k lasy  po 
hiera 15 000 złr., wdowa po nim otrzym yw ać 
będzie 3000 złr., czyli także  20% .

Przechodzim y teraz  do m inistrów . Nie po­
trzebuję  chyba dodaw ać, że nie sp raw ia  mi to 
szczególnej p rzy jem ność  mówić o żonaoh m ini­
strów, przypuszczam  jednak , żc i po nas zasiu- jj 
dać będą na  tych  ław ach  mmiatrowie. M inister j 
otrzym uje 20.000 zł. i m ieszkanie rządowe, wdo- ) 

' w a pobierać będzie 4000 zł, czyli znowu 2 0 % . ?

W końcu  ośw iadczył m inister, iż wysokość 
pensji dla pierwszej i drugiej k lasy  pozostaw ia 
decyzji izby, co się zsś tyczy trzeciej klaBy, tj. 
począwszy od rzeczyw istych urzędników  p ań ­
stwowych, rząd  obBtaje stanowczo przy swoim 
projekcie (oklaski)

P S c h l e s i n g e r  proponuje inny szem at 
dla w yższych urzędników , in n y -d la  niższych.

P. P  i ę t  a‘k  w myśl ~ch a ły  K oła polskie­
go ąd_ w celu un ikn ięcia  nieporozum ień, arby 
obok profesorów wym ienić w y raźn ie  dyrek torów  
sźkó ł średnich.

Po przem ów ieniu jeszcze k ilku  mówców 
dyskusję przerw ano i posiedzenie- odtoił—inó dó 
dnia dzisiejszego/. . ' ‘ - ••

Wiedeń 17. kw ietn ia . { Z  izby posłów.) W brew  
oczekiw aniu  izba p ray ję łp ; głosam i lew icy 
w niosek p . MTe n g  e r a  tyczący  sięi obniżenia 
nensyj d la  wdów po u rzędn ikach  trzech  najw yż­
szych klas.

Iz b a  panów zresty tuu je  praw dopodobnie 
przedłożenie rządow e.

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
Wieaeń 17. kw ietnia. U  h r. B a d e n i e g o  

b y ła  depu tac ja  kobiet, k tó ra  mu w ręczyła pety­
cję o nadanie kobietom  praw a głosow ania. M ini­
ster p rzy ją ł deputację  bardzo uprzejm ie i oświad­
czył, iż poleci petycję zbadać dokładnie.

Wiedeń 17. kw ietnia. Do try b u n a łu  państw o­
wego został w ybrany  p rezydent wyższego sądu 
krajow ego we Lw ow ie T c h o r z n i c k i .

Budapeszt 17. kw ietn ia . W sejmie ośw iad­
czy ł m inister skarb u  L u k a c s ,  że rząd  zajm uje 
się bardzo dok ładn .e  podatk iem  od piw a. fcWe- 
d ług  gotowego m ate rja łu  postąpiono sobie trochę 
niespraw iedliw ie pod w zględem  w ym iaru p o d a t­
k u  dla lekk ich  piw.

W  kw estji kw oty ośw iadczył m inister, iż 
ustanow ienie jej wysokości zależy od deputacji, 
na k tó rą  nie chce w yw ierać żadnego w pływ u.

D alej ośw iadczył m inister, iż rz ą d  m a za- 
m iał obłożyć wyższym  podatkiem  te  osoby, k tó re  
sw< je dochody w ydają  poza granicam i W ęgier.

P ro jek t podatku  . giełdowego będzie n ieza ­
długo przedłożony sejmowi.

W  kw estji podjęcia w ypła t gotów ką, nie 
może m inister na razie  oznaczyó term inu, zależy 
to od km  su weksli. P o trzebny  zapas zło ta  stoi 
j r ż  do dyspozycji.

B ardzo energ iczn ie  zaprotestow ał m inister 
pn ,„ciw ko tw ierdzeniu, jakoby  'instrjach  mini- 
s tu j /s k a rb n j: dzia ła ł . coś przeciw ko k redytow i 
w ęgierskiem u Z  naciskiem  zaznaczy ł Lojalne 
postępowanie .us rjack ich  mężów stanu  i ubole­
w ał nad  tern, że tak ie  bezm yślne pogłoski są 
pow tarza. e.

Berun 17. kw ietn ia . Proces b r. Ham iuor- 
ite ina  rozpoczyna się w p rzy sz łą  środę urzy 
zam kniętych  drzw iach.

Berlili 17. kw ietn ia , P arlam ent niem iecki 
p rzy ją ł pierw szy p a ra g ra f  ustaw y o ta jnym  p rze­
m yśle, w skutek czego oszukańcze ogłoszenia 
w dziennikach  będą  podlegać karze .

Paryż 17. kw ietnia. P o tw ierdza się w iado­
mość, iż carew icz w. ks. J e rz y  zachorow ał na 
zapalenie płuc.

Stambuł 17. kw ietu ia . E g za rch a  b u łg a rsk i 
ośw iadczył am basadorow i N e l i d o w o w i  k a te ­
gorycznie, iż B u łg arzy  staw iają zniesieniu auto- 
nomji swego kościoła ja k  najw iększy  opór i e- 
w entualnie godzą się d an iu  p ierw szeństw a innej 
unji. W  B u łgarji żyw ią nadzieję, że Rosja za­
n iecha sw ych zam iarów  w tym  kierunku .

Stambuł 17. kw ietnia. P olityczny rezu lta t 
podróży ks. F e r d y n a n d a  ogranicza się na 
tern, że su łtan  da ł swoje pozwolenie na udzie­
lanie przez księcia  b u łg a rsk ich  orderów  i p rzy ­
rzek ł zaprow adzió reform y w M acedonji.

Rzym 17. kw ietnia. W m ieście k u rsu ją  po­
głoski o zwycięstw ie W łochów  pod A digratem .

Odessa 17. kw ietnia. Ks. F e rd y n an d a  powi­
ta ł  w porcie jen e ra ł-guberna to r i przydzielony 
m u do służby ad ju tan t carsk i.

Wiedeń 17. kwietnia. Nauczyciel kierujący eta­
towej sześcio klasowej szkoły męskiej . w Kołomyi, 
Mikołaj D w e r n i c k i ,  otrzymał złotj rrzyż zasługi.

Wiedeń 17. kwietnia. Właściciel kantoru wy­
miany Moritz H o c h w a l d  z Krakowa, zpstał przez 
tutejszy sąd przysięgłych skazany na trzy lata cięż­
kiego więzienia za fałszowanie stempla fia losach.

Wiedeń 17. Kwietnia. Vaterland  donosi, *e 
nuncjusz A  g  1 i a r  d  i odjechał w czoraj w ieczo­
rem  do Rzym u, w ezw any przez papinża i że 
powróci z początkiem  m aja. P rzed  odjazdem  
złoży t ks. A g lic rd i w izytę h r. G o ł u e h o -  
w s k  i e m u

Wiedeń 17 kw ietnia. N uncjusza A g i  i a r- 
d i e g o m a w edług pogłosek zastąpió msgrj 
T a r n a s s y .

Wiedeń 17. Kwietnia. N adeszłej d z i ' z B u- 
d a - P e s z t u  pogłosce o ustąpieniu m inistra woj­
ny barona K r i e g s h a m e r a  zaprzeczają tu ta j 
energicznie.
%  Wiedeń 17. kw ietn ia. D epu tacja  galicy jsk ie­
go tow arzystw a gospodarczego b y ła  dzisiaj u mi­
nistrów  hr. B a d e n i e g  o i dr. B i l i ń s k i e g o ,  
aby  zarem onstrow ać przeciw ko podw yższeniu po­
d a tk u  od wódki.

M inistrowie oświadczyli, iż podw yższenie jest 
koniecznem , p rzyrzek li je d n a k  możliwe uw zglę­
dnienie życzeń specjalnych.

Wiedeń 17. kw ietn ia . W czoraj odbyła  się 
pod przew odnictw em  cesarza wspólna konferen­
cja ministrów, na k tó re j ułożono prelim iuarz 
w ydatków  wspólnych. Po tej konferencji od je­
ch a ł bar. B a n f f y  do B u d ap esz tu .

Pola 17. kw ietn ia. K rólestw o rum uńscy  z ło ­
żyli w czoraj w izytę rodzinie a rcyksięc ia  K aro la  
L udw ika na pokładzie okrętu  „D elphino".

Carlsruhe 17. kw ietn ia . C esarz n iem iecki 
p rzy b y ł tu  w czoraj w  odw iedziny do rielk iego 
księcia  badeńs iego.

Lopdyn 17. kw ietn ia . Zam Knięcie racbuc 
ków 1 adżetow ych za rok ub ieg ły  w ykazuje  do: 
chody w sumie 192 m iljcny funtów  sztęrlingów , 
a w ydatk i wrhz z przyzwolonym i pirżez pai i- 
m ent, dodatkow ym i k red y tam i 98 milj. N adw yż­
k a  dochodów z r te m  wynosi 4 ń iljo n y  funtów. 
N a rok  b ieżący p . eliminowano dochody w su­
mie 101 ' / /  j i l jo n a ,  a w ydatk i w stfmie 100 milj. 
funtów sztęrlingów.

Stambuł 17. kw ietnia. N a g ran icy  T rypo- 
lisu przyszło do sta rc ia  m iędzy spahisam i a 
szczepam i trypolitańskim i. Z  obu stron padło 
wielu ludzi.

Wiedeń 17. kwietnia. Jesarz kazał pisemnie 
wyrazić kondolencję wdowie po zmarłym iźeźbiarzu 
Tilgaerze.__________

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 17. kwietnia.

Targ zbożowy. PszenicaJ na wiosnę od — ■—
do — •— , na jesień od 7 25 do 7*26 owies na
wiosnę od 6-71 do — -— , na jesień od 5-98 do
— •— , kukurydza od 4*25 do 4"26, żyto na wiosnę
od 6 77 do 6*78, na jesień 6-15 do —j—  rzepak 
zimowy od — •—  do — *— , jesienny od 10 85 do
10*95, pszenica maj-czerwiec 7*07 do 7*08, żyto na 
maj-czerwiec — -— do — •— , owies na raai-czerwiec 
— •— do — *— , kukurydza na lipise-sierpień 4-46 
do —*— .

Cukier. Cukier surowy loco Ausslg od 16*25
do 16 30, loco Ołomuniec od 15*30 do 15 40
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15 30 do 15*40. Na maj od — *—  de — . 
Rafinada: I. loco Wiedeń od 85*—  do 35'50 II. od 
8 4 7 5  do 85 25. Kostki I. od 86-— do 36-50.
Kostki H. od 3 5 7 5  do 36*25.

Spirytus. 14 80 de 15.— .
N a fta  za 100 kilogr. kauka&ka raf, bes 

beczki loco Tryest transito od 5-—  do 5 '20 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 18 —  do
18 25, przejrzysta od 18 50 do 19"— , „Kaiser-

amerykańska od — *—oe!“ od 18 50 do 19- 
do — -— .

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wlep sowy 
kraiowy wraz z beczką od 55"—  do 55,.50 sło­
nina biała bez opakowania od 48-i— do 49*— . 
Łój od 26-50 do 27-— .

Giełda pieniężna. Wczoraj . po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowan": Kredyty 359 25, Węg. 
Kredyty 385"— , Anglobanki 159 '— , Wiedeński
_Bankvercin“ 139"25, TJnjony 300-— , Laenderbanfci 
244*— , SztacKny 349 75, Lombardy 96-25, * Elbe- 
thais 275"', 5, Kolej północno-zachodnia 2 6 6 7 5 , Ty- 
tuniowe 171*— , Rima 240 50, Alpiny 83-90, Ren­
ta majowa 1 0 1 2 0 , Węg. renta koronowa 9 9 1 0 , 
Lnsy tureckie 57"—, Marki niemieckie — ’— •

Berlin 17. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznacza,. 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a iita t).  Kredyty 224 75 (359 54), sztaebany 
148 90 (350-34), lombardy 4 1 4 0  (96-78), Disconto 
209 40. Usposobienie moene.

Frankfurt 17. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 303 25 (357 70), sztao 
bany 300 50 (349 58) lombardy 83 37 (96 66), 
Laura 154 80, Harpener 153*90, Disconto 209"—. 
Usiopobienie słabe.

PodwołOCZy8ka 15. kwietnia. Dotychczasowa 
ospała fizjognomja targa tutejszego zmieniła się na­
gie, głównie pod wpływem targów zagranicznych, na 
których od dni kilku zapanowała tendencja zwyżkowa 
i w ogóle silniejsze usposubienie.

Najwięcej zainteresowania bndzi pszenioa, której 
cena w ostatnich dniaoh podniosła się o prawie 30 
centach na 100 kilogramach. Przyczyną tej zwyżki 
jest silny popyt o pszenicę na wszystkich targach 
zagranicznych, tudzież większe zapotrzebowanie mły­
nów krajowych.

Podaż żyta jest mierna, a z zaofiarowanych 
partyj, tylko lepsze gatunki znajdują chętnych od­
biorców,

Na jęczmień popyt słaby.
Więoej poszukiwanym jest owies, zwłaszcza 

przez dostawców rządowych, niemniej dla potrzeb 
miejscowych.

Zupełnie prawie stag i je interes z grochem, 
który okazu,e się przeważnie w stanie wilgotnym, 
lub robaczliwym. Przyczyną tej stagnacji jest czę­
ściowo okoliczność, że w tym roku w Czecuach, które 
od nas groch sprowadzają, produkt ten bardzo dobrze 
«ię urodził.

Za zboże krajowe płacono:
Pszenica od 7 40 do 7 65, żyto od 5"40 do 

i  60, jęczmień celny od — "—  do —"— , jęczmień 
„d 4-30 do 4"80, jęczmień słodowy od — *— 
do — , jęczmień browarny od — *— do — *— , 
owies od 5*25 do 5*40, groch Wiktorja 
(wybierany) _ o d  6 50 do , 9"—, groch do
gotowan:a (Kocherbse) od 5"—  do 6*— , groch 
pastewny (Futtererbse) od 4 -— do 4 50, Hreozkapastewny (Futtererbse) 
od 6 '— do 6 '50, hreczka nez tatarki od
— . — do — "— , wyka od — *— do — *—> rzepak 
od 8 '—  do 8 20, rzyj od 5*50 do 6*—, siemię 
lniane od 8"—  do 8'25, s^buę Konopne od 
7"—  do 7 50, konicz czerwony od 28"—  do
40"— , konicz biały od 30*—  do 45"— , konicz 
szwedzki od — -— do — *—  za 100 kilogramów 
netto, loco Podwołoozyska.

Dowozy zboża rosyjskiego słabe. Przybyło 
w ciągu ostatnich 2 dni: 2 wagony otrębów pszen-
■yoh ( Weizcnkleie) i po 1 wagonie owsa, pszenicy,
kukurydzy i grochu.

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 5 7 0  do 5 80, żyto od 3 50 do 

4 2 0 , jęczmień od 3*60 do 4*20, jęczmień 
słodowy od 4 .— do 4 5 0 , owies od 4 30 
do 4"40, proso od — *— do —*— , groch biały od
— *— do — "—, groch Wiktorja (wybierany)
od 6"— do 6"50, groch do gotowania ( Kocherbse)
ed 4 50 do 5 50, groch pastewny (Futtererbse) od
3.90 do 4 40, kukurydza od 3 7 0  do 3*90,
einguantin  od — "—  do — "— , hreczka od 5 40 do 
5 60, siemię lniane od 8 '— do 9"—, siemię

konopne od —_*-— do — ’— , konicz czsrwony od 
25"—  do 38.— , mak niebieski od 11*25 do 12-50 
za 100 kilogramów netto, transito  (bez cła) loco 
Podwołoozyska, częścią w worach częścią w stanie 
wysypanym.

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie —  plao M&rjaokl)

mamy zaszczyt polecić go w zglądom  w iele 
Szanownej P  T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staran iem  będzio w szelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółl;o 

wiaśe. hotelu Europejskiej .
Pokoje od 80 ot. począwszy.

K A P E L U S Z E  i CYLIND R Y
H a b lg a , F ie s ta

i angielskie w największym wybtrze peleeają:

Motylewski i Krzyszkowski
Ł W 4  w

p la c  M arjaok i 1. 6 .
M. Jonasz

DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y  
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 

kispisfe i s p rz e d a je  w sze lk ie  pisplerp w a r-  
tośo iow e, lo sy  I m onety  po nąJteA szym  

k n rs io  dziennym
P R O B S E S T

do olągnlenlo i. naja r. h.
u a  Jony K red . z  r . i s r  |  p# 5 zł. 50 at wraz za

stemplem.
Główna wygrana 300.000 keron.

1 do ciągnienia S. maja r. b
n o  3 % lony m etr. Z a k ła d a  k r ed y to w e g o  

■żein. II. emisji, po I zł. 75 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koron.

,rzy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąeze 
ńi 20 et. ńa portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na. dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby bye wykonane.

*
!! Odróżniajcie prawaą od blagi 1!

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. N'iaojowskl za 
wy ób znakomitych lotek nieklejonych 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka totek poszczyei* się 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego 11 
Wszędzie do nabycia

Specjalista w chorobach uszu I dentystyce

Dr. Tabor
po odbyeiu specjalnych  stndjów  sa  g ran icą, osiad 

we Lwowie, ul. Ł yczakow ska 1. 5.

M A G A Z Y N  K A P E L U S Z Y

Marcina Mftllera
soBtał przeniesiony do lokalu 

p r a c y  p l a c u  H a l i c k i m  I .  1 4
obok Bauku Hipotecznego. 1871 1—?

W  klucEU R ohatyńskim  je s t k ilk a  folw ar­
ków do w ydzierżaw ienia zaraz.

Bliższa wiadomośó w kan ce la rji adw okata  
d ra  P a j ą k a  we Lwowie ulica K raszew skiego 
liczba 13. 1880 1 - 2

Wino Chassaing •MiI
natu-

ralnem i i niezbędnem i dla funkcji traw ienia). 
W  1864 roku  o W inie Chassaing złożono b a r ­
dzo pochlebny rap o rt parysk ie j A kadem ji m e d j-  
eznej. O d tej chwili p ro d u k t ten  o trzym ał na­
grody najwyższe na w szystk ich  w ystaw ach , gdzie 
sią znajdow ał. W  1888 r . R ada, złożona z uczo­
nych  sędziów na  w ystaw ie  produktów  farm aceu­
tycznych  we W iedniu , p rzy zn a ła  m u dyplom  na  
m edal złoty. K ilka  m iesięcy zaledw ie, ja k  o trzy­
m ał znowu ta k ą  sam ą nagrodę na  w ystaw ie 
w K alkucie  w Ind jach .

W szędzie to wino je s t  dziś znane i cenione 
w leczeniu organów  tra w ie n ii , jastralgji, bsleśei 
żołądka, >■rudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu  
( dyspepsji). 18

Adwokat dr. Kwiatkowski
w S T A N I S Ł A W O W IE  possukuje koaeypienia.

Z d ro jo w isk o

Sezon: od I. maja 10 końca września.
Główne leczenie:

Choreby krtani, przewodów oddechowych i utrudnię- 
nego trawienia:

Ś r o d k i  k u r a c y j n e :
Z d ró j Konstantyna I Em m y.

mleko, żętyca, kefir, inhalaojs sosnowe
r o z p y l a n i a  dr oj ewo- s o l ankewe.

Ciepłe kąpiele, kąpiele 
kwasorodowe, cele pneumatyczne, zakład hydropa- 

tyczny.
Prospekty i brosznry gratis i franco przez

Dyrekcją kąpielową.

Dla rolników!
1X0 kilogram ów (na morg) 

nawozowego gipsu 
p o d w a j a  z b i ó r  p a s z y .  

Gips ten  poleoa fab ry k a 1
Sto (100) kilogram ów do posiewu 

koniczyn 
z dostaw ą na  kolej i z w o rk iem : 

1 z ł .  0 5  c t .  w . a

S k ł a d :  u l i c a  R z e ź n i c k a  l i c z b a  16 .
F a b ry k a  ta  jedyna we Lwowie 

iatnieie od la t czterdziestu  i odznaczoną jest 
5 m edalam i. Dla rolników I

a  
-  §

P r z y j e c h a l i  d o  ł A c o w a
dnia 17. kwietnia 189C r 

HOTEL ŻPRZA, E. Glogierowa z Tarnopola. B. hr. 
Stecki z Nadycza. S. Bogdanowiez z Pyszkowieo. 8. dr. 
Cnuurski, I t. Jurski z Krakowa. R. Jtog&wski ze loho- 
dnicy.

■HOTEL EUROPEJSKI. Z. Madeyski z Jabłenki. A. 
Kolletwigy z Wiednia. W. Wachal z Charkówki. M. Ko- 
sieleki z Podola ros. Dr. W. Weygert z Podlisek. Dr. 
Żelazowski z Rudek. H. Horewitz z Mieczyszozowa. J. Pa- 
para ze Stroniatyna.
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D z m n u  POLSKI a d i ‘: ’ S K- -

(35)

JE R Z Y  EB ER S .

K L E O P A T R A
poArlett hlsteryezu.

P r z e t łu m a c z y ł z  u p o w a ż n ie n ia  au tora

TEOFIL SZUMSKI.

(Ciąg dalszy.

— Kiedy — prserwała ma Kleopatra —  
I sdy po świetnym wstępie, po ałotyoh chwilach 
dojrzałości, spada ohydna uarmńcaa i pożerając 
plony i aaciemniając powietrse, sprowadsió może 
ohydny koniec. Wiem o tern i działać będę od­
powiednio do tego.

— Tak — dodał Archibjnsa — i ncsynisa 
nawet koniec ten godnym i prawdaiwie króle­
wskim . W  drodae, podążając tutaj, spotkałem 
się z BioBtrą niedaleko od Choma. Wysłałaś ją 
do małżonka i wiem, że on pochwyci podaną 
mu rękę . W iem  równie, że teraz, gdy idaie

o śmierć lab zwycięstwo, to wnak Heraklesa 
okaże się raa jeszcse jako bohater. Może na­
wet, podnieoony przykładem ukochanej kobiety, 
■mazi jeszoae i wrogi los do aśmieohn.

— Przesnacaenie idzio swoją koleją — 
przerwała Kleopatra Pragnę jeno, żeby An- 
tonjaM dopomógł mi spiętrzyó przeszkody tym 
losom nieprzyjaznym, a wiem, jak potężne skały 
może przeciwstawić bohaterskie jego ramię, skoro 
poozajo wolę.

— Skoro twój umysł wyrówna ma ścieżki, 
otworzy drogę, natenczas ..

— I wtedy zakończeniem tragodji będzie 
tylko śmierć a końcom każdej sceny — niepo­
wodzenie. Ażaliż nie zbawienną była myśl prze* 
niesienia floty na morzo Arabskie. Powitali ją 
nawot ladzie zawoda poklaskiem, a jednak oka­
zała się niemożebną, do wykonania. Przoznaoze- 
nie samo grób wykopało tej myśli. A owo złe 
prognostyki przed bitwą pod Aktjam i później 
gwiazdy, gwiazdy! Wszystko jest wieszczeniem 
bliskiego końca! Co godzina nadchodzi jakaś 
wiadomość o odstępstwie jednego z książąt lab 
wodzów. Widzę dziś, jakbym spoglądała z wyso- 
ciej wieży, co wyrosło z nasienia, które zasie* 
wałam. Pnste kłosy, albo kłosy zatrute, dokąd oczy 
zwrócę. Wobec ciebie, który znasz życie moje 
od początkn, mnsiałabym głowę okryć, gdyby

szło o odpowiedź na zapytanie, co Kleopatra za­
chowała dla dobra ogólnego ze skarbów nmysła 
i zdolności, z pilności i woli.

— Nie, królowo — nie, yowtórzę to razy 
tysiąc.

— A jodnak, patrz, zepsuły ul> lub zwyro­
dniały owoce wszystkich drzew, _Jntem szczepi­
ła. Cezarjon więdnie w kwiecie wieka — z czy­
jej że winy ? Ja wiem o tom niestety. Co do wy­
chowania innyoh dzieci, ty przyjmujesz ten obo­
wiązek. .Zastanów się zatem nad tern, co muie 
sprowadziło do kresa, a którego stanęłam, ażeby 
łódkę wyohowywanyoh ochronić od rozbicia lab 
błędnych manowców.

— Pozwól mi je wyohowaó na lodzi — od­
parł Arohibjusa poważnie — na lodzi, i ucho­
wać je od pragnień występowania z bogami do 
współzawodnictwa. Ty ze skromnej Kleopatry 
w ogrodzie Epikura przeobraziłaś się w nową 
Izydę, do której oszołomione i zaślepione rzesze 
wyciągały ręce i zwracały oczy. Bliźnięta twoje, 
Heliosa i Selenę, słońce i księżyc, przeniesiemy 
na ziemię i uczynimy z nich lodzi, Greków. Nie 
do ogrodo Epikura, lecz poprowadzę je do inne­
go ogrodn, gdsie będzie surowszy powiew. Na 
wrotach tego ogrodn nie wypiszemy : „Najwyż- 
srem dobrem, to rozkosz", ale położymy napis: 
„To widownia walki dla wyrobienia charakte­

ogroda wyjdzie, nie będzie 
iejętnośó w szukania szczę-

ru“. — Kto z tego 
ma dziękował za nmie_ 
ścia i dobrobytu, ale będzie obowiązany, że wy­
niósł zeń niezłomny w szlachetności nmysł. Tak 
ty, tak i twoje dzieci arodziły się na wschodzie, 
który jest rozmiłowany w ogromie, w tern co 
nadludzkie, w przesadzie. Jeśli mi je powierzysz, 
to mnszą się najpierw nancsyó wstrzemięźliwości, 
panowania nad robą. U stera powinna staó po­
waga obyozajowa, która nie wyklucza wesołego 
usposobienia naszego narodu — żaglami powin­
na . byó miara odpowiednia, najszlachetniejsza 
z zalet oharaktota greckiego.

— Rozumiem — przerwała Kleopatra. 
W obrazie tego, co dzieciom poąłużyó ma do 
ich dobra, przedstawiasz to, czego br.akowało 
matce. Właśnie dlatego, że jej brakło, rozbił się 
.jej statek według ciebie, i masz może shuznośó. 
Wiem, że dawno jaż zerwałeś z nauką Epikura 
i Stoy i szukasz poważnie własnej drogi. Mnie 
borze świata dawno porwały z cichego ogrodn, 

którym szukaliśmy najwyższego zadowolenia. 
Teraz dopiero poznałam niebezpieczeństwa, które 
grożą temu, kto widzi w szczęściu najwyższe do­
bro. To za wysokie dla śmiertelnika. W codzien­
nych bowiem prądach życia — niedościgłe, a 
przytein za małe wobec celów godniejszych 
i szlachetniejszych. Jedno atoli zdanie Epikura, 
możemy przyjąć i zachować do śmierci, zdanie,

w którem mówi: „Mądrość nie może uzyskać 
nic droższego dla szczęścia całego życia, nad 
szczerą przyjaźń."

Mówiąc to podała mu rękę, którą on wzru­
szony do ust przycisnął, ona zaś tak dalej cią­
gnęła :

— Wiesz, iż zbliżam się do ostatuiej roipa 
czliwej walki, w której, jeżeli bogowie pozwolą, 
staniemy ramię w ramię z Antonjuszem. Dlatego 
nie mogę uważnie wysłuchaó twoich zamysłów 
wychowania, ale poprzeó je pragnę stanowozo. 
Kiedy cię dzieci będą pytały o matkę, będziesz 
zniewolony wbrew temu, co czuiosz mówić o 
ziaj inaczej. Bo gdybyś chciał mówić prawdę — 
musiałbyś rzec, iż roztrwoniła bogate zasoL/ 
zdolności i duszy, bo nie umiał' kiełznaó 
miętnośoi. Ale też będziesz im mógł takt 
wiedzieć: „Serce matki waazej płonęło g. 
miłością, gardziła ona wszystkiom co pozi- 
dążyła do najwyższych celów, a kiedy ja p 
nały klęski, przeniosła śmierć nad zdradę i ż~
~  poniżeniu."

(Ci>. dalszy nasłani).

DROBNE O G ŁO SZEN IA .

3«?mija r o z m i t i t e  
■ ' ; c».-:it8 ofi wyrasu

3 A A A  pok,li t a p e t  na. siładzie 
> V> ck iiyjnie tanio poleca

.-i. i r z y s z t o fo w ic z ,  we Lwowie, plie 
f lili-ki l. 2. 2*2

;*»wr n* wałk*ćh z a m o c z y l i '  
O t *  % j  u y e h  płóci=Dne w pasy 
i gładkie tanio poleca A . K r z y s z to -  
fo u tic z , we Lwowie, pl*o Hłiieki l.

PASTA d e  NAFE i S Y R O P
de DELANGRENIER. w  Paryżu, 53, ulica Hiylenne.

Bez opium , bez m orfiny, an i kodeiny. Srodk piersiow e nieszkodliw e używ ają 
sif z pom yślnym  skutk iem  przeciw  katarom , grypie, influenzie, kokluszow i, i t. p. 

W e  Lw ow ie: u  P P  M ikolascha, W ew iorsk iego , E h rb ara , R uckera
i w e w szystk ich  aptekach._________________________

B'. t l f z u ę  i  ę z k ą  kompletną naj­
pierwszej fabryki Jois dZ Lowen- 

stein w Pradze po najniższych cenach 
poleca

JAN CHLEBOWNIK
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

Po d ł u g  f o t o g r a f ] !  w y k o n a j ą  
b a r d z o  t a n ł o  p o r t r e t y .  — 

A d r e s  ,  P o r t r e t *  L w ó w  r e z t a n t e

32 ct."" *iUr -- ___ bardzo dobra,
  w ł o z e n n e j  b r y n d z y
tyiko w handlu L e o n a r d a  S o le c k ie g o ,  
ul. BaWraffe 1. a, we Lwowir 2 >t

Ne w  141 Dora, in ita r ja  natarji woł- 
nianoj, iń y n y  lewantyay, kratoay 

na letnia suknia damski* p«laaa pa aaj- 
n iliiyak  aanaah magazyn J .  D r * x t e r »  
t  S y n ó w ,  Lw4w, ple* K apitalny I. 2. 
Ceuuik. i róbki na ązaa ie .

M tk l l e r  wekatek zmiany
- _ lokalu przedaja wyaortawiaa tawary 
niżej een fabryazayah przy ul. Hallakiaj

j y j a r c i i i

17.

Pcradmk dla k a a z l ą e y e h  t  Laazaaio 
suchot napisał Z d r a u M i J U .  Cana 

prost u autora SI et. Lwów, Kynek 25,
II piętro, drzwi 7.

Na sprzedaż majątek
w powiecie Zbaraskim niedaleko kolii 
przy murowanym gościńcu w najlepszej 
padolskiei glebie 1.000 morgów oroei 
iiemi i 300 morgó w niskop^nnego lasu 
«d 1 do 20 Ietnif ge. Budynki i całe 
gospodarstwo w najlepszym stanie. D.iór 
murowany, oficyny i oraużerja, wszystko 
wśród pięknego 18 morgowego parku 
Cena 280.000 i i  Porzebna gotówka 
126.000 zł. Blizjzej wiadomości udzieli 

łaśeiciel dóbr w Szyłaoh, poczta Newa 
1345 Siała koła Podwełoerysk. 1 —1

Mam zaszczyt poleció Szanownej P. T. 
Publiczności moją renomowaną

F a b r y k ę

dla wyrobów z marmuru
oraz w szelki* w zakres tan wchodząca 
przedmioty, jaka to : Płyty marmurowa de 
kredensów, umywalń, jatak itp. Wanny, 
pieoe i blaty do kawiarń.

Ważna dla Panów bndewniczych: Seho- 
dy, podoklenka, podwaliny, zrządzania p i­
suarowe, masz la itp., rabaty nanteozniam 
jak najlepiej po bardzo tanich conaoh.

Na żądania dostarcaam azkioów i ko- 
azteryaów w najh rśtisya aaaait.

O łaskawa zlecenia, któro zawazt 1  naj- 
więkizom staraniem wykonywana bada 
Upraszam. 1 3 * 6  1—i

Z głębokiem poważaniem

S a r n i n o  C a l v a s i n a \
Lwśw, ni. Żółkiewska I. 44.

D o s t a r c ® «  p a n u  wyK mego najlep- 
s/.ego z wszelkie 
mi ulepszenia ;i 
i wszy8tk:emi 

częściami do wy 
miany zaopat zo 
nego prima koła 
M 1890 orygin 

angiel. konstrukeji t y l k o  z a  z ł .  1 . 2 0  
z* gotówkę za 2 letnią gwarancję pi- 
aemią. Hf. U n a d b a h l a .  a W le -  
d i i l u ,  I I .  G l o c k e n g  2 ,  I .  p i ę t r o .

NAFTFŁA TOEPFER
H i S l l K L  W I S  i B E S T i r B A C J A

Lu óa>, T r y b u n a ls k a  12, 
poleca L-ichnią od godziny 8. rano przez dzień cały

tHkśe w abouawencie.
P!vva okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę.

l i d  W IE  I

1

dla dam, mężczyzn i dzieci I
t H d a p ł  *■  ,  *  ,  I S  poleea 1 ?  I

wie łka wystawa'.sre Lwowie! STANISŁAW GABRIEL 1

R ealiiofić parterowa, atajnia, ogród,
prle ,ve Lwowie (Bajki) do sprzeda­

nia lub wydzierżawienia. Wi adomośó 
u adwokata dra Pi. tkowskiego, Sobie­
skiego i . 385

3 p r z e l ^ m  Will© 1 parc-’ą fronto- 
«w» wą pod budowę, w niezwykle piekuem

1 zdrowem położeniu.' Bliższa wiadomość 
w handlu WP. Fr. Njżałowsgiego, ulica 
Akad.mieka 1 2. 288

2  z ł .  przerabiam każde najmocniej 
^  zbite materace zupełnie jak Dowe. 
Stare koidry przy muję do pokrycia 
J ó z e f  S c h u s ts r ,  Lyow, Kopernika 7

|  P A R A S O L E
2 angielskie najnowsze systemy praiw- 
5 ..'./'.iw laragon półjedwaboe od 1'5C, 
ę jedwabne od 4.1>0
i3
|  Lwów, pla Tlirjaeki róg Hetmańskiej.

0  z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie wyka tał- 
1 \  eony, rolnik z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie wlaśeieiel 
wiupełnoścd, tbeon.c sam usługi wymó­
wił, — poleca się od 1 . lipea 1896. N 1 
żądanie może wr-zeiuiaj służyć. W. Chye- 
ko, Sądowa Wisznia 267

Górski i Szydłowski

cerato  me, kokosowe
i m linoleum

poleoa najtaniej

O. T, W ln c k le r a  8 y g
8 Lwów, ul. Teatralna 7. 1—?

Spacjalne oferty dla zakładów, m  pi tali ita  
w y s o ła  s i ą  o d w r o t n ie .

L B Ó W C T  W O
Zihśw Hł Czaraą

o. p. Zauów, rozsyła za pobraalem po­
czta lab koleją 1312 1—4

R a s i o n a  l e ś n a
Coaa za 1 fant — 60 dkgr- Jodła ot 10, 
modrzew 80, sosna zwyezajna 140, zoina 
eaarna 160, ówiork 75, akacja 1 oloba po' 

fłćg, jaoion i  jarząb po 20, brzoza,! 
jawor, klon i  orzech amar. po 23, wiąz 
i żarnowiea po 40 et. Prócz togo polaoa' 
dc kult nr wiosennych 10,000.090 eade >•! 
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych,1 
krzowów I roślin pnącyeh w atu różnyc 
gatunkaoh. — Cennik odwrotną pocztą.1

H aftów  orientalnych, zkładających się z kap na stoły, chodników, ścień 
nych opon, Carrós na poduszki, pasów do celów dekoracyjnych, kap na 
fortepiany, 2 par waz Oloiaonne i n a d k ic h  przedm iotów Sazuma i t d. 
Te wprost, im pertow aie przedm ioty są tak ze względu na ich nienaganne 
w ytworzenie, jak i ich  ceny, szczególniej zalecenia godne; poleca się je

też P . T. Publiczności.
Skłud komisowy znajduje tlę

w Hotelu Europejskim I. piętro, pokśj 20.
O e o y  i ą  i s j a l ż e z e .  

flono oapoadoł?* w powszednio od 10 rano do 7 wleezoroml 
UńOu m m l ]  • w niedzielę od 8— 10 rano i od 3— 8 popołudniu.

we Lwowie, plac Halicki 1. 3. I

K o l o n i a  w ( R .

Beto iioiti
zapai k tej 265 1—1

N O W O Ś C I
przewyższ* wezolkle oczekiwania i jest 
aie do edreżnienia od zapaska świeża 

aezazkaiftage Setka.
fe | Do eabyiia we w uyetkiek lepuya i 
m  k u d ła c h  i yarfamerjaok.

FRAHCISZEA KORDYSA
Lwów, ulica Teatralna 1. 2.

nagrodzona medalem złotym aa wystawie powszechnej krajowej 1824.
poleea obfity skład materjałów najmodniej­
szych stosownie do każdego sezonu, z pier­
wszorzędnych fabryk francuskich, angielskich, 
tylko najlepszej jakości, wykończone starennie 
1359 i eleganckie. 1—l

Specjalista do strojów narodowych polskich.
Zamówień'* wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki.

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firmą

A n to n i  K a f k a  przedtem A. Keielouźek
we Lwowie, Bynek 29., przechodnia ka­
mienica Andriolego, od strony OO. J clu- 

Teatralua 12., poleea Kapelusze 
Cylindry własnego wyrobu w najmo- 

dn-- szych fasonach kolorach po najtań­
szych cenach. Kapelusze i cylindry z fa_ 
br_ i ek. nadwornych dostawoów C. Habi- 
ga i W. Pless* we ^ ie lu i - i  we wszyst­
kich modnych fasonach kolorach, kape­
lusze po 5 z ł ,  zaś cylindry eałkiem lekkie 
po 9 zł. Kapelusze „Loden* z fabryzi A. 
r ichlera w Graeu. Chapezn Clacque atła­
sowe po 5, 6, 8 zł. — Cenni i na żądanie 
franco. 1243 1 .-4  (;1243 1- (Imp)

poszukuje się do nabycia B i ,. i is l lk l  
* o sile 35 koni. Wszelka kategorja 
służby s cblubueml długotniemi świade­
ctwami, znajdzio Dmieezezenie. Zgłosze­
nia p lyjmuje biuro wywiadowese i ogło­
szeń Karola Zakrzewskiego w Tarnopoln.

ez etego gipsu zawierają wielkie 
pokł ’t kamienia  , --------,    gipsowego

nadające się nadzwyczajnie do pro­
dukcji tegoż prey bajocznej tanio­
ści drzer przy stacji kolejowej i w bil- 
ikośei większego miaeta, bardzo wzra- 

• aóego. Transport i wodą możliwy. 
Zgłoszenia poa. 9  re i tan te G. S. Lwów.

Korespondencja prywatna.
5 < 8 .  Czemuż nie mogą byó przy 

T tbie, dodać odwagi i nażzieji w lepeią
przyszłość. Ż ję Tubą i dla Ciebie.

CrWftOBY 1’IF.KSIOWK

,;,rop z Podlosiaranu Wanna
pp. CilUMAULT el Cic> Apjekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader  skuteczne 
s p r a w i a  działanie w chorobach
p łuc i oskrzeli p iersiow ych; leczy 
nnjuporczywsze ka tary, zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie u- nieustannym kaszaniu, 
t a k  rozpacznie nieznośnego dla 
chóryr.n. Pod jogo działaniem po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza scL i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKcAD w Paryżu, 8, uiiea Vivienne 

i w glcwnych nptekach.

NOWY WYNALAZEK

- I X 0 R A
ED. PINAUD
Mydle..............................4 rlKORA
E ssencyadla chustek  ń I łKORA 
Wodn tuiiletowa. ... 4 liEORA
Pom ada.......................... a HX0RA
Olajak........................  4 H K 0IA
P udar ryżowy 4  l lK IIA
Konmetyk...................... 4  HX0RA
3 t, BouF Si. Stroobonrg; 37

i
r

.ruclznił
n a . * c tu r y ,  m y s z y  d o m o w e  i  p o ln e .  
P rz t wyżera wszystkie dotychczas w tym 
ce lu  używanie. Działa trujące tyllŁO 
n<v gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.- dla ludz i  zwierząt domowych ja k  
pies. kot, drób itp. n ii *

W ysyłki w puszkach 
zł. 1. pocztą O

W a Lwowie w aptezaeh pp. Mikeiz- 
scha, .i ewiórskit go, Buekera, Sklejeń-
n  h i  A iu n  h I iW  WW 1 U . l  r t ^  * ■  1‘ *go, Au.rbara i Beisora.

z c f c o ż l i e i a
po ct. 30, 6‘J 

„rumiit u 10 e t. więcej (za list 
fraehl . i* opakow.) uskutecznia od..rotaie 
/.a pnbraniem l
SkłaA I laberaterjum przetworów o hem

J A N A  M I C H N I K A
! mag. farm.

w  B o c h n i .
1 ll. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 et. 

Hurtowny skład na Lwów: L .  W *ci- 
“Bfc i  A- M r ą J e w B b i .  — Aptek, 

'iańcziuga, Medenico, Mielnica, Przemyśl: 
8. Lepiankiewicz; Ha w a Buska, _ Sokal: 
Warę ł, Wojijiłów- — Szląsk: Bielsko :d*i — 4.  .1 _ a. : T -  * A Tunialri]§3. Gutw.ński: Jawłrzo ; A. JaniekL

Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka zale 
eanego p oz najznakomitszych lekarzy 
ki uy ch..dzi o szybkie wyleczenie n ie *  
ż y t n ,  z a k a t a r z  » ł a ,  - z a p a l e n i a  
p i e r s i  l c i e r p i e ń  g a r i  u j c h . l  
r e u m s t y z m ó w ,  b - i e ż d  w  k r z y ­
ż a c h  itef. Wymagać podpisu £Wlinsi“ ! 
n .  kaidem Dudcłku. 39!

W Pa.yiu ulica Sekwany 31. j
We Lwowie w ayteka*Jh pp. Mikola-: 

seha, Wewiórskiego, Ehrb>ra i Buekera.!
W Kr kowie w aptek. pp. Wiszuiew-i 

akiego i Bedysa; w Bochni u p. Miehniki. i

S A N T A L  o t  M I D Y
 1—

Essencya z eytryniann drzewa san­
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli hopa- 
h  i kubtba. Czyni niepotrzobnem 
używanie wszelkich sipryoowań i 
w przeoiągn dni trzech uleoza wszel­
ki* nejdoiegliwsie i najwięcej saeta- 
rm łe neżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i uieudeielająo nie pnyjemnąj 
woni urynie.
S U H  w Paryżu, 8, ulloa Y lT ie n  

i w głównych aptekach.

We Lwewia w apt. pp. Mikelasuha, 
Wewiórskiego, Ruokara, Sklepińeldege 
Beisara i Bhibera 22 1—1

W IN O
stołowe węgierskie

1  l l t p  S S  e t . ,  a  l i t r /  S  z ł .  S C  e t
pelecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
III

7, cos. król. w  uprzyw. fabryki

KEGENHABTA ii BAMMA
we FreiwaldLan

ces. król. dostawców dla ausiro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B O C Z N IK I, C H U S T K I , Ś C I E R K I  

i wszelkie inne wyroby
po leca najtan ie j haudel

JJL1A XlftODŁJA
w« Lw ow ie. 1025 1—ł

Os i n  h a r t o w n e  i  pp. odiprzedającym, właścicielom hotell| 
restauratorom, dla zepitaU, zakładów kąpialowyeh i publiezayeh.

L, 21.6 8.

Ogłoszeń1'e konkm-su.
1S86 1 3

IUzauBtoT ImIrI aa fanel l tatar.
A p tik tru  SohMli 

P ro sze k

jizicif teiaroii i fassioffi
i należąca do tego

Mta przeciw tatarowi i kaszlowi
z SŁ Georos-Apolheke, Wtadeń, V/2„ 

nimmerga83e 33.
po ług przepisów lekarskich przyrzą 
dzr ne, są uiezawudnemi, wypróbowanymi^ 
środkami jr>te:w  kataralnjm  słabośoiom 
organów oddi Ocwyeh, przeciw uperczy- 
w ya kuziom chrypce, zaflegmienin, astmie 
Itp., uzuwująo flegmą, uimlerzająo kaszel 
i w 'weiując ustąpienie duszności. Cena 
paczki prui ' t u  przeciw kaszlowi i kata- 
lowi 50 ct ,  a należącej do tego herbaty 
przejiw katarowi i kaszlów 10 ct., 
pocztą o 20 ct. więcej aa opakowanie 
i het przesyłkowy. Wysyła _ię pocztą 
najmniej 2 paczki. Poprzednie nadesła­
nie należytości przekazem pożądane. 
P r a w d z i w e  t y l h o  są w b t .G e u r g a -  
A p o t h e k c ,  e c te ń ,  V /3 , W im -  
m e r g a n a e  3 3 ,  i  tam trzeba się zwra­
cać z wszelkiemi pisemnemi zamówie­

niami.
Układ w  K r a k o w i e  w aptece E .  

H e l l e r a ,  ul. Grodzka ; w e  L w o w ie
w aptece ped .gwiazdą* P .  M i h o l a -  
■ c h a .  612 1 - 4

I f "  1 *  m e d a l i  n a ł a g ł .  ‘V I

JAN IHNATOWICZ
polesa niezawodne i wypróbowane

środ ki do w ytępienia ow adów  dom ow yoh
mianowicie:

G B Y L O N
wytruw* szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

F i u  h e m  3 0  c t .

M I K O T O N
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
F l a k o n  5 0  ct.

P r o s z e k  p e rsk i
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 ,  IO  c t .  

F l a h o n  3 0 ,  3 0  c t .

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 11. —  W Krakowie: Sukiennice 1. 20. —  Czer- 
niowce: Kynek 1.2. —  W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

W  celo nadania dwóch stypendjów w rocznej kwocie 230 zł 1
z fundacji stypendyjnej ś. p. Wincentego de Barachk Szachłackiega la
sześtiu  uczniów szkół gim nazjalnych w Stanisławowie, "głusza sie ninim - 
i-zem konkurs :. -

O stypjndja z tej fundacji mogą się ubisgać tylko biedni uczniowie »zkół 
gimnazjalny! w Stanisławowie, osieiocem t. j. pozb rieni obojga rodziców liib 
przynajmniej ojca, z n d z in y  polskiej, religji rzym sl- katolickiej Pochodzący któ­
rzy albo szk r ludowe z dobrym postępem w naukach utończyli 1 da gzkół gimna­
zjalnych w Stao Liwowie wstąpić się obowiązują, albo już do szkół gimn sial- 
syoh S t i ł a w o a . o  uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykaz a 
Uezn. wie przyjęci do jakiegokolwiek internatu pie mogą korzystać z ninie «zei 
fundacji. J

’raw. rozdawnictwa służy radzi* gminnej miasta Stanisławowa a zastrzeże­
ni >m zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, eweatuiluie z 1 W Izih < ei
Tajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy etkoluej do 
Wydz ału krajoweęo najdalej d a  d n i a  3 0 .  em erw em  r .  b .  załi sająi di « .
żowidy, iż kandydat posiada wszystkie warunki powyżaj określona.

Z Wydziału krajowego
K r ó l e s t w a  G a l i c j i  1 L o d o m e r j l  w r a i  ■ W l e l k .  k a .  k r a k o w e k i e m .

W* Lwowie, dnia 13. kwietnia 189],

G r o t t .

GŁÓWNY SKŁADdiaGALICYI

. - j

FENILuf
d .) wyr iszczenia m oli z zarod- 

knfrii. w Suknach, futrach 
i meblach.

F l a k o n  6 0  c t .

Ziółka antimoiowe
do przechow yw ania futer 

P n d e ł R o  3 0  c l .

Papier antimoiowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
S z t u k a  3  c t . 1 0

A'!(*i ^ K m e r y k a ń

r /l i  !cr j()ur

R . K R I M M E R
L W Ó W  

Hotel francuski

W fd^w ę* i % Urukarai „Drioa^ik* Polskiego4' pod wrzodem  Franciszka Kattoer*


